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GAZETA LWOWSKA
Wycnodzi codziennie o godzinie 3. po południu 

z wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ot., 

pocztą 7 ct.
Biuro Redakcyi i Administracyi Ulica Wałowa 1. 29.

Prenum erata  z przesyłką pocztową wynosi rocznu  16 z ł . ; kwartalnie 4 zł., miesięcznie
1 zł. 35 ct. W m i e j s c u  roczme 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

i - r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwierćroczni zaś i miesięczni z», dopłatą , pierwsi
75 ct., drudzy 30 ct, — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a  t ■ obliczają się po 7 ct 
kilkorazowe po 6 ci. od miejsca jednegc \ iersza.

Listy należy frankować. Reklamaeye ntwar.o 
wolne ?ą od opłaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na GAZETĘ LWOW
SKĄ wynosi:

Całorocznie w miejscu: 12 zł ; 
pocztą: 16 zł.; półrocznie (tylko od 
Igo stycznia, od Igo lipca) w m ielcu  
6 zł., pocztą: 8 * .;  ćwierćroczi e 
(tyiko od 1. stycznia, 1. kw ‘etnia, 1. 
1-pca, Igo października) w miejscu 
3 zł.; pocztą 4 zł.; miesięcznie (od 
Igo) w n i ej sc u 1 zł.; pocztą: 1 zł. 
25 ct.

Celem wczesnego ustalenia stopy 
nakładowej, upraszamy o rychłe nad
syłania przedpłaty.

Zapraszając do przedpłaty, pozwa
lamy sobie zwrócić uwagę szanownych 
czytelników na dodatek miesięczny do 
G a z e t y  L w o w s k i e j :

Przewodnik naukowy i literacki.
Pismo to poświęcone sprawom 

nauki, literatury i sztuki zamieściło 
w tegorocznycłi 1 2 swych zeszytach 
prace następujących pisarzy: B elowski 
August, Dzieduszycki Maurycy, Dr. Li- 
ske Xawery, Dr. Łepkowski Józef, 
Dr. Małecki Antoni, Siemieński Lucy^n, 
i t. d.

C a ł o r o c z n i  i p ó ł r o c z n i  abo
nenci G a z e t y  L w o w s k i e j  otrzymu
ją pismo to jako b e z p ł a t n y  doda
tek , ć w i e r ć r o c z n i  za dopłatą 75 
c t .; m i e s i ę c z n i  za dopłatą 30 ct.

Sam „Przewodnik“ kosztuje ro
cznie 4 zł , miesięcznie 50 ct.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Na najwyższy rozkaz zarządzoną zo

s ta ła  po najjaśniejszej pruskiej królowej-wdo- 
wie E l ż b i e c i e  L u d w i c e  46 dniowa ża
łoba dworska począwszy od 20 grudnia z na- 
stępującem i odm ianam i: w pierwszych ośmiu 
dniach t. j. od 20 grudnia 1873 do 6 stycz
n ia 1874 włącznie noszoną będzie żałoba 
gruba a cztery tygodnie t. j. od 7 stycznia 
do 3 lutego włącznie żałoba mniejsza.

M inister rolnictwa m ianował ad junkta 
zarządu salin Sylwereco M i s z k e g o  w W ie
liczce zarządcą kopalń i hu t w Mizuniu.

C Z Ę Ś Ć  N l t U R Z Ę D O W A ,

Lwów, dnia 20. grudnia.

W n i o s k o w i  h r .  H o h e n w a r t a  
ażeby pismo czeskich deputowanych dc p rę 
ży dyum Rady państw a odesłane zostało do 
osobnej komissyi wrzekomc celem zawiąza
nia rokowań z opozycyą, odmówiono zaraz 
w pierwsze; chwili praktycznego znaczenia, 
gdyż nie powstrzym ał on wcale unieważnię ■ 
nia mandatów. W niosek ten  nie może być 
nawet uważany za poważną m anifestacyę po
lityczną, bo jego cel i osnowa nie zdołały 
zająć umysłów ani w izbie ani po za izbą. 
Jeżeli mimo to wniosek te n je s t ciągle przed 
m iotem  dość ożywionej dyskusyi dziennikar
skiej, to widzimy w tern tylko wynik cieka
wego zwrotu politycznego, który zwraca u- 
wagę dzienników na czeską opozycję. W nio
sek bowiem hr. H ohenw arta nie może być 
traktow any bezwzględnie lecz w ścisłej łącz
ności z toczącą się walką pomiędzy frakcyą 
staro  i młodo-czeską. Dziś, gdy opór b ier
ny stracił kredyt u ludności czeskiej znużo
nej bezskutecznością dotychczasowego kie
runku, gdy w gronie deklarantów  znakom ita 
mniejszość podniosła hasło czynnego u- 
działu w pracach parlam entarnych , gdy w re
szcie wszelkie objawy pozwalają spodziewać 
się, że to hasło niebawem  zgromadzi około 
siebie większość — wniosek hr. H ohenw arta 
m ając widocznie na celu zawiązanie rokowań 
ugodowych je s t co najm niej anachronizmem 
politycznym. D otąd ile razy dziennikarstwo 
wiernokonstytucyjne oświadczało gotowość 
zaspokojenia słusznych pretensyi ludów' nie 
wyłączając Czechów pod w arunkiem , że pre- 
tensye te podniesione będą w sposób kon
stytucyjny w Radzie państwa, odpowiadano 
zawsze zarzutem , że jestto  tylko wymówka 

: zasłaniająca stanowczą niechęć do ugodowe- 
' go usunięcia sporów konstytucyjnych. Uwa
żano bowiem udział Czechów w R adzie pań 

: stwa jako w arunek niemożliwy. Dziś pomi- 
' mo zmienionego stanu rzeczy ponawia dzienni

karstw o powyższe zapewnienie, uw ażając je j 
za odpowiedź na wniosek h r. Hohenwarta. 
Całe stronnictwo w iernokonstytucyjne podziela 
niezawodnie to zdanie, którego tyle razy 
broniło szczęśliwie w najprzykrzejszych dla 
konsty tucji chwilach. Przyjęcie wniosku hr. 
H ohenw arta byłoby zachętą dla upadającej 
polityki biernego oporu, uchylenie zaś wnio
sku będzie zachętą dla frak c ji młodoczeskiej 
przem awiającej za czynnym udziałem  w p ra 
cach parlam entarnych.

W czoraj już po wydaniu Gazety o trzy
m aliśm y z W iednia telegram  donoszący o 
zadowoleniu, z jaki> m wiedeńskie dzienni 
karstwo, powitało rezu ltat głosowania w sej
mie nad w n i o s k i e m  ks .  C z a r t o r y 
s k i e g o .  W odrzuceniu tego wniosku t. j. 
zastrzeżenia przeciw dokonanej formie wy
borczej, uznają dzienniki wiedeńskie zwycięz- 
two idey konstytucyjnej i pojednawczego 
stanow iska rządu  w obec Galicyi. co zna 
laUo wyraz w powołaniu J. Ex. dr. Ziemmł- 
kowskćego do - rady korony.

Agitacya przedw yborcza ożywia się 
w N i e m c z e c h  z powodu blizkieh wybo
rów do parlam entu  Chociaż kom itety nie 
wszędzie rozpoczęły jeszcze czynność uorga- 
nizowaną, mimo to ścierają się już z sobą różne 
obozy. Alzacya i L otaryngia już obecnie zaj
muje się dość żywo swojemi pierwszemi wy
borami, k tórych rezu lta t będzi ł niezawodnie 
ciekawą pod każdym  względem m iarą zm ia
ny dokonanej w stanie rzeczy na korzyść 
Niemców. Ponieważ agitacya dotąd  jeszcze 
nie je s t prow adzoną jawnie, więc nie można 
staw iać horoskopów. To tylko je s t rzeczą 
pewną, że przy wyborach w nowych prowin
c jach  cesarstw a Niemieckiego ścierać się będą 
ze sobą trzy s tro n n ic tw a : katolickie, francuz- 
kie i niemieckie z p a rty k u larn ą  cechą i d ą ż 
nością, Dzienniki niemieckie m ają nadzieję, 
że przy „jakiej takiej zręczności rząd u “ o- 
statnie najprzychylniejsze dla Niemiec stron - 
nictwo odniesie zwycięztwo. W zmianka o 
zręczności rządu jest bardzo elastyczną a 
przyiem  i niezręczną, bo pozwoli stronnictw u 
francuzkiem u jeśliby wybory wypadły niepo
myślnie d la  niego, podnieść silne rekrym ina 
cye. S tronnictw o to zam ierza postawić 15 
kandydatów , k tórzy  zgodzą się na to, ażeby 
jako deputowani opuścili parlam ent zaraz po

odczytaniu uroczystej protestacyi przeciw 
aueksyi Alzacyi i Lotaryngii.

Niepomyślny dla m o n a r c h i s t ó w  
f r a n n u  z k i  c h rezu lta t wyborów uzupeł
niających w ysunął spraw ę reform y wyborczej 
na pierwszy plan dyskusyi publicznej nie- 
tylko w komissyi konstytucyjnej lecz w ca
lem gronie członków zgromadzenia narodo
wego. Ścieśnienie praw a powszecnnego gło
sowania uw ażają m onarchiści za rzecz nie
zbędną a nawet nieuniknioną, jeźb. zgrom a
dzenie narodowe zechce zapobiedz przew a
dze republikanów. Projekty zm ierzające dc 
tego celu są różnorodne. Jeden z tak ich  p ro 
jektów  ułożony przez członna zgrom adzenia 
B elcastel ogłasza L ’Univers. Belcastel p ro 
ponuje utworzenie dwóch kategoryi wybor
ców. W yborcy pierwszej kategoryi m ają mieć 
tylko jeden głos, a wyborcy drugiej k a te 
goryi więcej głosów. Belcastel pragnie, ażeby 
mężczyźni żonaci i wdowcy, wszyscy obywa
tele należący po pewnego stanu : urzędnicy, 
oficerowie itd. wreszcie obywatele opłacający 
jako podatek najmniej 25 franków, posiada
li jed. n glos z każdego z powyższycn tytułów. 
Kum ulacya taka  nie może nigdy łączyć 
w jednej osobie więoęj niz, cztery giosy. 
P ro jek t Belcastia ma wprawdzie tylko w ar
to śc i dziennikarską, ale w każdym razie za
sługuje na uwagę jako objaw dążności i zda 
nia poważnego co do liczby członków stron
nictwa.

O nowych przepisach paszportowych 
w królestwie Polskiem czytamy w Czasie:

H rabia  Berg wydał obecnie polecerie 
do wydziału paszportowego i władz policyj ■ 
nych, wprowadzające w życie przepisy obo
wiązkowe w cesarstw ie o paszportach cudzo
ziemców. przybywających w granice Królestwa 
Polskiego. W edług tego rozporządzeni!, na
stępują niejakie zmiany w m anipulacyi poli
cyjnej, chociaż nie ma ulżenia najmniejszego 
kontroli cudzoziemców i pobytu ich w K ró
lestwie. Ponieważ przepisy podobne mogą 
być zajmujące z powodu częstych stosunków 
z Królestwem, wyjmujemy z nich zatem głó
wniejsze zarządzenia

Cudzoziemcy m ogą przybywać do K ró
lestw a jedynie za paszportam i i za książe
czkami podróźnem i, poświadczonemi przez 
am basady i konsulaty ro ssy jsk ie , z w arun
kiem, ażeby term in paszportów nie wyekspi- 
rował. W razie nieformalności kom isarz cyr
kuły vrin’en o tem natychm iast donieść wy-

TURYŚCI PO LS C Y.
XII.

Młody Sapieha spotyka za granicą wielu 
rodaków, i rozsądnych i awanturników ; korzy
sta  z znajomości pierwszych, unika roztropnie 
urugich, a o wszystkich donosi matce, kreśląc 
nieraz bardzo ciekawe i zabawne portrety  
swych polskich współpodróżników. Smutny 
koniec niektórych Polaków, którzy albo 
w fort l’Eveąue przesiadyw ali za d łu g i , albo 
przedwcześnie kończyli żywot w skutek h u la 
szczego życia, jest mu przestrogą i nauką.

„Przykład  świeży i nieszczęśliwy — 
pisze do m atki pod dniem 19. m arca 1775 
roku z Paryża —  utw ierdził mnie w unikaniu 
zawsze rozwiązłości... Hr. Tyszkiewicz , po 
trzym iesięcznej chorob ie , um arł tu  dn ia  17. 
z rana Nie widywałem go już od niejakiego 
czasu, ale przed sam ą śm iercią daw ał naukę 
m oralną Polakom znajdującym się u niego — 
ta z a ł  i mnie między innym i pożegnać. U m arł 
z najw iększą przytom nością um ysłu przyjąw - 
szy św. Sakram enta.

Sądząc z ciągłych wzmianek, w Paryżu 
w łaśnie w owym czasie mnóstwo było zna
kom itych Polaków. „Z nowin absolute nic nie 
m a — pisze nasz m łody N estor - tylko, że 
Rzeczpospol, ta polska ztąd się ro z jeżd ża : 
Potocki podkomorzy jedzie do Polski, przez 
którego k ita jk i poszlęL O jakiejś pani P o to 
ckiej wspomina Sapieha często z przekąsem ; 
co drugi list zaw iera jakąś złośliw ą o niej 
Uwagę. „Pani Potocka poleciła mi złożyć

uszanow anie; poczyna ona nabierać lepszej 
turniury, ju tro  będzie prezentow aną w Pa- 
lais JRoyal i p rosiła  m nie, żebym tam  był". 
W innym liście znowu: „Pani Potocka nie 
wychodzi z domu tylko na spektakl lub do 
og ro d u ; sądź kochana m a tk o , czy to  nie 
o k ro p n a : jeszcze się nie prezentow ała w Pa- 
lais Iloyaljt

Bardzo przyjem nie uderza w tym m ło
dym podróżniku pam ięć o osobach znajo 
mych w kraju i o losach dalekiej ojczyzny. 
Rozsyła; prezenciki z P a ry ża ; wujowi Bra- 
nickiemu posyła „kordon z włosów do ze
garka z żołędziami dyamentowemi bo to tu  
teraz najświeższe, kosztuje 30 luidorów ;" 
matce „inlcliiduje w liście krzyżyk i serce 
nowej inw encji, z różanym  olejkiem w środ
ku, bo przypom ina sobie, że to  było dawniej 
jej ulubioną perfum ą.11 Sprawy krajowe ob
chodzą go żywo, a w jednym z swych li 
stów żałuje : „że niem a z soDą oolnmina le- 
gum, bo mu ten  sejm, jak  wóz siana w g ło 
wę zajechał i ciągle m u izba poselska 
przed oczyma stoi." N auki idą dobrze i Ne
stor ciągle o nich z zamiłowaniem wspomina : 
„To mnie tylko niepokoi — pisze - żem do
tychczas uie w yszukał dobrego m etra prawa,.. 
D otąd nie biorę innych lekcyj, tylko m a te 
m atyki, a rch itek tury  cywilnej, tańców i fech- 
tów. M aneż zaczynam za trzy dni, a lite ra 
tu rę  i prawo, skoro znajdę metrów. Resztę 
czasu czytam na gw ałt książki i sexterna 
m ilitarne, i co tylko m a z tem związek, bo 
to teraz  główna... Obiecano mi 1’abbe Delisle, 
tego sławnego poetę na nauczyciela zasad li
te ra tu ry  i wskazania mi drogi uczenia się jej 
samemu."

Łatw o można przewidzieć, że Nestor 
Sapieha, chcąc poznać nietylko sam wielki

św iat paryzki, ale i wszystkie znakomitości 
miejscowe, spotyka się także z słynną panią 
Geoffrin, ową m entorką S tanisław a Augusta, 
o k tórej już wspominaliśmy. „Z panią Ge
offrin jestem  trochę na bakier — pisze 
w jednym  z swych listów — bom u  niej 
był z dziesięć razy a nie prosiła  mnie ani 
razu  na o b ia d ; nie mogłem więc bywać, wi
dząc, że mi chybia. Ona sobie im aginuje, żc 
jak  tylko kto nie bywa u niej, już ma złe 
towarzystwo, a mnie się zdaje wcale przeci
wnie" .

Trzeba vried z ieć , że pani Geoffrin za 
proszenie na swoje obiaay uw ażała za na j
wyższe wyszczególnienie, jakiem  tyiko kogoś 
uszczęśliwić mogła. N a te  obiady uczęszczali 
najznakom itsi tylko uczeni i artyści i trzeba 
było wielkiej łaski, aby się stać uczestnikiem  
tych arcym ądrych ale i niezm iernie nudnych 
obiadów. Już Poniatowski, którego ta k  tro 
skliwą opiekunką była ta niepospolita choć 
dziwaczna kobieta, uskarża się na to. „Nie.-, 
w iem . dla jakiej fantazyi — mówi król 
w swoich pam iętnikach — pani Geoffrin nie 
chciała nigdy, żebym należał do jej a rtysty 
cznych obiadów, wnoszę, że nie chciała dać 
mi postrzedz, jak  ci panowie pozwalali sobie 
często nie być jednego z n ią  zdania, a nie 
raz naw et z ostrą  występy wali krytyką."

Nestor Sapieha był pod tym względem 
szczęśliwszym od Poniatowskiego, bo po owej 
skardze, k tórą  powyżej przytoczyliśmy, znaj
dujemy wkrótce w listach  jego dopisek, , że 
nareszcie pani Geoffrin raczyła  go sobie przy
pomnieć i pow iedziała pani P o tock iej, żeby 
go przyprowadziła, na obiad.“ Co za szczę
ście ! — dodaje ironicznie nasz m łody tu 
rysta. Nie bardzo wszakże obiad go oczaro- 

■ whł, albowiem pisze zaraz w jednym  z póź

niejszych listów : „Mam pam iętną w życiu 
dla mnie epokę; to je s t obiad Żofreniowej, 
na którym z panią K rajczyną byłem. Żlem 
się wybrał, bo baba chora i w złvm  hum o
rze, tan  mnie zbeształa, że do tego czasu 
jeszcze się opam iętać nie mogę, i sam nie 
wiem, co mi mówiła. To mnie tylko konso- 
lu je , że się jej ból z łopatek  w ręce prze
niósł, i że p ióra nie mogąc wziąć w ręce, 
nie będzie mnie m ogła więcej opisywać. Co 
się tyczy jej obiadu nigdy nie mogłem odcy 
frowaćr.' czy był zabawny czy uczony ; taka  to 
praw da, że trzeba rzeczy widzieć z blizka, 
żeby mieć o nich prawdziwe wyobrażenie."

To co mówiliśmy o cudzoziemskich aw an
turnikach, którzy zbogaciwszy się i u ty tu łow a
wszy w Polsce, udaw ali później za granicą 
wielkich panów, potw ierdza nam  zupełnie 
Sapieha. W spominaliśmy o W łochu Toma- 
tisie, pospolitym komedyancie i p rzedsię
biorcy opery w W arszawie, obaczmyż w jak i 
sposób N estor Sapieha spotyka sic z człowie
kiem, k tóry  jak  to naoczny świadek Sein- 
galt opisuje, od hajduków jego własnego wu
ja  Braniekiego cierpliwie przyjm ował policz
ki. „Przyjechali tu  — pisze N estor — pan  
i pani Tom atis pod imieniem hrabiego de 
Yalere barona de Pont de Beauvoisin. Sam był 
u mnie nazaju trz  swego przyjazdu i nie za
stał mnie alem go widział u pani K raj- 
czyny i osłup ia łem , widząc na nim krzyż 
św. Ł azarza, który dają w Piemoncie tylko 
prawdziwej i starej szlachcie. Mówił mi po
tem  o tym  kraju, gdzie, zdaje się. tak  mu 
się powiodło jak  w Polsce... W szystko to za
gadka dla mnie... Byli oboje nadzwyczai peł- 

| ni uprzejm ości i nadskakiw ania dla mnie, 
zresztą oboje zarywają na państwo. Pani To
m atis jeździła z wizytą dc pani Potockiej po



działowi paszportowem u w celu dalszego roz
porządzenia. Każdy przybywający do W ar
szawy, po zameldowaniu w cyrkule, winien 
się udać do W ydziału paszportowego dla 
dopełnienia przepisanych formalności. Osoby 
przyjeżdżające do cesarstw a mogą otrzym ać 
paszport z W arszawy od wydziału paszpor
towego, albo za własnym paszportem  jechać 
dalej. Paszportów  w ogóle nie należy odbie
rać podróżnym, ale należy im dawać prócz 
tego oddzielne legitym acye i o tern na pa 
szporcie czynić wzm iankę. W wydziale p a 
szportowym ściąga się protokół z cudzoziem
ca pragnącego dłużej zamieszkać, obejmu 
jący szczegóły osobiste, oraz cel podróży. 
Rzecz tę  m ożna jednak  załatw ić w wydziale 
przez um ocow anego; osobiste stawiennictwo 
nie je s t niezbędnem. Dowody na przem ie
szkiwanie będą udzielane cudzoziemcom na 
papierze stemplowym ceny 2 rubli. Cudzo
ziemcom Izraelitom  będą udzielane pozwolenia 
ha  pobyt jedynie do miejsc, w których staroza- 
konnym dozwolono stale przemieszkiwać. Dla 
przybywających z A ustryi i P rus dla zarob
kowania w fabrykach lub do robót rolniczych 

.ludzi prostej klasy, powinny być wydawane 
bezpłatn ie rossyjskie podwody, z wyjątkiem 
tych , k tórzy nie przybywają w celu zajęcia 
się robotam i w ścisłem tego słowa znacze
niu , lecz godzą się do służby na pewieu 
z góry określony term in czasu. Prócz tego 
każdy cudzoziemiec stale zamieszkujący w 
W arszawie winien opłacać kartę  pobytu. P ra 
gnący wydalić się za granicę cudzoziemiec, 
powinien złożyć otrzym ane w wydziale p a 
szportowym dowody, a w zam ian dostanie 
najpóźniej nazajutrz paszport rossyjski, upo
ważniający do wyjazdu za g ran icę , za cenę 
pół rubla. Cudzoziemcom wolno jednak  pół 
roku  przem ieszkiwać bez wyjednywania so
bie świadectw rossy jsk ich , a nawet w tym 
czasie przejeżdżać za granicę i z powro
tem  ; po upływie wszakże pół roku muszą 
albo dopełnić przepisanych formalności, albo 
uzyskać nowy paszport swego rządu.

XI. Posiedzenie Sejmu Krajowego.
(z dnia 19. grudnia).

Po odczytaniu i milczącem przyjęciu 
protokołu, podano do wiadomości Izby spis 
nadeszłych petycyj, z których podajemy jako  
w ażniejsze: petycyę gminy m. Krakowa o 
um orzenie zaliczki 9400 zł., udzielonej przez 
Rząd w roku 1848, 1849 i 1855 na wydatki 
choluryczno z funduszu krajow ego; petycyę 
w łaścicieli dóbr tabularnych okręgu krakow
skiego o utrzym anie osobnych ksiąg tab u la r
nych w Krakow ie; petycyę 24 gmin powia
tu  sanockiego o zniesienie R ad powiatowych.

Odczytano pismo J. Eksc. p. N am iest
nika, k tórem  z polecenia p. m in istra  rolnic
twa udziela Sejmowi projekt ustawy państw o
wej o zastosowaniu powszechnej ustawy gór
niczej do m inerałów żywicznych.

Na wniosek p. S m o l k i  odesłano dodat
kowy prelim inarz kosztów utworzenia no
wych posterunków  żandarm eryi przez W y
dział krajowy wypracowany, bez drukow ania 
i czytania do komissyi budżetowej.

Spraw ozdania koinissyi adm inistracyj
nej o zniesieniu wolno-celnego okręgu brodź - 
kiego, nie wzięto pod obrady z powodu nie-

objedzie w wielkiej rogówce, ale ta  nie zda
wała się tern wielce ucieszoną, powiedziała 
że jej wizyty nie odda i przyjmować nie m y
śli, an i tej pięknej znajomości przedłużać."

Ciekawą może będzie rzeczą poznać 
towarzystwo, w jakiem  w owych czasach obra 
cał się każdy znakom itszy P o la k , bawiąc 
w Paryżu, wówczas bez w ątpienia stolicy ca
łego św iata. „Nie podobna mi donieść 
pisze m łody Sapieha do m atki — o wszyst
kich osobach, k tóre  znam, boby tem u końca 
nie było; wypiszę tylko domy otwarte, z k tó 
rych każdy stanowi oddzielne ognisko tow a
rzyskie." Dy wał tedy nasz tu rysta  u dworu, 
w Palais Boyal, w Palais Bourbon, u p. h ra 
biny de la M arcke, u m argrabiny de B ran- 
cas, u pani de Brionne, m argrabiny de Mou- 
conseill, lir. de la  M are, u posłów hiszpań
skiego, genueńskiego, rossy jsk iego , u mar 
grabin  de M arigni, de Genlis, de Senneroye, 
de Bethune, u hrabiny d’ Aigle i de Turpin. 
„Nie wymieniam tu osób, u których byłem 
ua kilku kolacyach lub balach — cytuje da
lej Sapieha — ja k  u xiężuej de M ortemar, 
u xięcia de Monaco i t. d. ani obiadów męz- 
kich, jak  u xięcia de Nassau, u p. de Cou- 
flans i t. d ., ani domów finansowych czyli 
półkastorowych i t. d . ; choć gclziem był razy 
p a rę ; wszystko com wypisał w przód , jest 
najwyższego tonu. W W ersalu uczęszczałem 
do następnych domów: M arszałka de Muy, 
p. de Vergennes , p. Mir m en is le , państw a 
M aurepas, hrabiuy de. Noailles , dziś m ar- 
szałkowej Mouchy, xiężnej de Cosse, xiężnej 
de Mar.san i t. d,

obecności posła K allira , k tóry  telegraficznie 
o odroczenie rozpraw y nad tym  przedm io
tem ks. m arszałka upraszał.

P rzed  rozpoczęciem obrad nad drugim 
punktem  porządku dziennego, t. j. nad pe- 
tycyami przez komissyę adm inistracy jnąprzed- 
łożonemi, ks. Z a k l i ń s k i  użalał się, że 
n ik t nie wie o jakich petycyach komissya 
petycyjna będzie zdawać spraw ę i prosił, 
ażeby na przyszłość petycye, k tóre  przyjdą 
na porządek dzienny w biurze sejmowem, 
posłom do przeglądnięcia były wyłożone.

Temu się sprzeciwił p. Z y b l i k i e w i c z ,  
ponieważ nigdzie takiego zwyczaju w p arla 
m entach nie ma. Na to, aby posłów obzna- 
jom ić z treścią  petycyi są komissyę, są sp ra
wozdania, a  wreszcie służy każdemu posłowi 
prawo żądania odczytania petycyi. Zgadza 
się mówca tylko na to, aby na każdym  po
rządku dziennym, gdzie położone są petycye, 
takowe szczegółowo były wymienione.

Izba uchw aliła ten  wniosek a w sku
tek tego ks. M arszałek cofnął ostatn i punkt 
porządku dziennego t. j. sprawozdanie pety 
cyjnej komissyi o petycyach.

N astąpiło  sprawozdanie komissyi ad 
m inistracyjnej o petycyach. Sprawozdawcą był 
p. K a c z k o w s  k i.

W  skutek petycyi gmin Zapola i Przy- 
łęka z Iluc iną  o przyłączenie ich do s ta ro 
stwa kolbuszowskiego uchwalono bez dysku- 
syi udzielić tę  petycyę N am iestnictw u do 
możliwego uwzględnienia. N ad petycyą W y
działu Rady powiatowej kolbuszowskiej o za
bezpieczenie budynków naczelników gmin oć 
ognia przeszła Izba po przem ówieniu p. La- 
skorza do porządku dziennego, trzym ając się 
w tej mierze precedensów z la t przeszłych, 
a petycyę o wprowadzenie przymusowej ase- 
kuracyi udzielono W ydziałowi krajowem u do 
łączuego trak tow ania  z wnioskiem p. S z c z e 
p a ń s k i e g o  w tym  samym przedmiocie.

Tym sposobem porządek dzienny był 
wyczerpany. W końcu posiedzenia odczytano 
jeszcze dwa wnioski kś. Pawlikowa, o wpro 
wadzenie języka ruskiego jako wykładowego 
w gimnazyum akadem ickiem  i w szkole g łó
wnej wzorowej we Lwowie.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g ry. Dzienniki wiedeń
skie pow tarzają jeszcze ciągle głosy prasy 
zagranicznej o jubileuszu cesarkim . Z tycli 
reprodukcyi ua szczególną uwagę zasługuje 
obszerny artykuł urzędowego dziennika Pra- 
witelstw Wiestnik. A rtykuł ten podnosi na j
pierw, że A ustrya pomimo klęsk z r. 1848, 
1859 i 1866 spotężniała wewnątrz i na ze
wnątrz i kończy tem i słowy: Niepodobna przy- 
tem odmówić prawdziwego uznania osobistym 
przymiotom cesarza F ranciszka Józefa, k tó 
ry um iał pogodzić tradycye z duchem  czasu 
i z własnej inicjatywy sprow adził państwo 
na tory, na  k tórych dobro połączonych pod 
jego berłem  ludów najlepiej może być za 
bezpieczone. Niezmiernie liczne dowody m i
łości i wierności, k tóre  otrzym ał m onarcha 
ze wszystkich częśc; państw a, wskazują, że 
jego szlachetne dążnoci słuszne uznanie 
znalazły.

Najjaśniejszy Pan pozwolił Swojemu 
kuzynowi arcyksięciu Rainerowi przyjąć i 
nosić wielki krzyż francuskiego orderu legii 
houorowej.

—  W sejmie węgierskim na posiedze
niu z 17 b. m. przem aw iał m inister Tisza 
o ogólnych stosunkach obrotowych W ęgier. 
Polityka kolejowa m usi być kierowaną w e
dług następujących zasad głównych : budowa 
linii na wschodzie i południu, połączenie li
nią zlanie pom niejszych zagwarantowanych 
linii w większą całość, zakupno linii kolei 
południowej a ewentualnie budowa linii kon
kurencyjnych, budowa slawońskich kolei. Pudo- 
wę dróg należy pozostawić kom itatom  a w ię
kszą uwagę zwrócić należy na budowle wodne 
Mówca pragnie podzielić się z izbą swoją o- 
p in ią zanim opuści posadę m inistra, a- 
żeby nadal jako  deputowany działać mógł 
w służbie ojczyzny. Przy końcu poleca 
pobłażliwości Izby ocenienie jego dzia
łalności.

— Dzienniki podawały już rozm aite 
szczegóły o cyfrach budżetu wojskowego na 
r. 1875, który ma być przedłożony delega- 
cyom. Tymczasem dopiero w tym  tygodniu 
rozpoczęło się zestawienie etatów na podsta
wie wypracowanych już w listopadzie zesta
wień naczelników pojedynczych oddziałów. 
M inister wojny uw zględnił należycie dzisiej
sze trudności finansowe i polecił referentom , 
ażeby w prelim inow aniu wydatków ograni
czyli się do potrzeb niezbędnych a każdą 
nieuniknioną wyższą pozycyę uzasadnili do- 
kładnem  przedstaw ieniem  motywów. Dalej 
zrzekł się m inister wojny całego szeregu po 
zycyi przeznaczonych na odnowienie m atu
ry a łu  a r  ty llery i.

\ i c m r j .  (Z  pruskiej izby deputowanych.) 
Na posiedzeniu z 16. b. 11, dep. Eubieński 
uzasadnia swą interpelacyę w przedmiocie 
zakazu udzielania pryw atnej nauki religii. 
Mówca zarzuca rządowi, że pod płaszczykiem

liberalizm u uciska daleko gorzej kościół ka
tolicki i narodowość polską, niż to miało 
miejsce w czasach przedkonstytucyjnych. Na 
dowód swego tw ierdzenia p rzy tacza dosłownie 
reskrypt pruskiego m inistra  A ltensteina z d. 
23. grudnia 1823 do król rejencyi w Po
znaniu. W reskrypcie tym znajduje się taki 
u s tę p :

„Religia i język są najdroższem i świę- 
tościam i narodu, w których jego sposób m y
ślenia i pojm owania je s t zaw artym . Każda 
zwierzchność, k tó ra  je uznaje, szanuje i b ro 
ni, może być pewną, że zjedna sobie serca 
poddanych; k tó ra  zaś obojętność względem 
nich okazuje lub naw et zamachów na nie 
się dopuszcza, ta  ją trzy  i bezcześci naród i 
sposobi sobie niewiernych i złych poddanych. 
Gdyby zaś kto chciał może rozumieć, że do 
kształcenia narodu pclskiego przyczyniłoby 
się bardzo germ anizowanie go przynajm niej 
co do języka, ten  byłby w wielkim błędzie 
■— (słuchajcie, s łu ch a jc ie !) W ykształcenie 
pojedynczego człowieka i narodu może tylko 
zapomocą mowy ojczystej być dokonauem. 
Tylko w tej mowie, z której pomocą czło
wiek myśli, je s t także jego sposób widzenia 
i poznawania, a więc najistotniejszy i najży
wotniejszy żywioł jego kształcenia złożony, 
w innych językach może wiele, się nauczyć i 
wiele sobie uskarbić, jednak to co umie i 
co rozumie, umie i rozumie tylko w jednej 
mowie, i to w tej, k tó rą  myśli, zatem zwy
czajnie w mowie ojczystej. Tę chcieć mu 
wziąć a z nią cały sposób zapatryw ania się, 
a natom iast chcieć sztucznie wszczepić w n ie
go inną, obcą, byłoby zupełnie przew rotną dro
gą kształcenia nawet pojedynczego człowieka, 
cóż dopiero całego narodu, chociażby ten nie 
posiadał tak  bogatego, odrębnie wykształco 
nego i gram atycznie wykończonego języka, 
ja k im , jak wiadomo, je s t język polski."

N ie s te ty , powiada mówca, od owego 
czasu zmieniło się w iele; iustrukeya mini- 
steryalna z 24. m aja 1842 , k tó ra  jako za
sadę przyjęła, że pierwsze początki nauki 
udzielane być winne w języku ojczystym, 
została zapomnianą. Stopniowo zaczęto ogra
niczać język wykładowy polski, a wreszcie 
zupełnie go w yparto. Niedawno zniesiono go 
w gimnazyum z wyjątkiem dwóch najniższych 
klas gim nazyalnych — obecnie wskutek roz
porządzenia naczelnego prezesa z 15. paź
dziernika 1872 i 26. października 1873 znie
siono go naw et w szkołach elem entarnych 
z wyjątkiem nauki religii i śpiewów w ko
ściele. U koronowanie tego dzieła nastąp iło  
wskutek ogłoszenia resk ryp tu  prowiucyonal- 
nego koleeium  szkolnego w Poznaniu z d. 
17. w r z e ś n i a  1873. Podług reskryptu  te 
go, dzieciom katolickich rodziców , którym  
w skutek zatargu  pomiędzy rządem  a k się
dzem arcybiskupem  poznańskim , po którego 
stronie my stoimy ze względów religijnych, 
narodowych i ze względów słusznosci, od
ję tą  już była możność pobierania nauki r e 
ligii w szkołach, obecnie w skutek  tego re 
skryptu  pod k arą  w ydalenia ze szkół, wzbro
nioną została nawet pryw atnie nauka religii.

Przytoczywszy kilica przykładów, dowo
dzących, że nawet w kościele zabran iają  księ
żom nauczać religii, mówi p. Lubieński da
lej : Tym sposobem odebraną i zakazaną 
je s t zupełnie pod k arą  nauka religii, a to 
je s t — pow tarzam  —  aktem  prześladowania 
w iary, nie dającym  się pokryć i w ytłum a
czyć ani frazesami liberalnem i ani też wzglę
dami państwowemi rzekomo jedynie do zba
wienia niezbędnemi.

Nazywajcie Panowie resk ryp t ten jak  
chcecie, zostanie ou przecież zawsze ciem 
nym punktom , i aktem  prześladowania wiary 
nie znanym dotąd w dziejach pruskich.

W końcu wypowiada mówca oczekiwa
nie, że dotychczasowe prześladowanie r e l i 
gijne i narodowe ustanie, i że przedewszy- 
stkiem zniesiony będzie ów reskryp t pro 
wincyonaluego kolegium szkolnego w Poznaniu.

Odpowiedź m in istra  F a l k a  na powyż
szą mowę konstatuje, że wydano najprzód 
rozporządzenie, aby nauka religii w wyższych 
zakładach naukowych w ykładaną była w tym 
języku, co inne przedm ioty. Tam więc, gdzie nie 
rozum ieją po niemiecku, miano wykładać re- 
ligię także w polskim języku. O parł się te 
mu ks. Arcybiskup gnieźuieńsko-poznański i 
żądał, aby nauka religii aż do tercyi tylko 
w polskim była udzielaba języku. Opór jego 
oył większym, gdy go pochwaliło papiezkie 
breve za to wystąpienie i pomoc mu przyrzekło. 
Oporu tego przeciw instytucyom państw o
wym nie można było znieść. Tym sposobem 
nauczyciele religi po zakładach naukowych 
w przykre dostali się położenie. Państwo da
jąc im posady żądało od nicli posłuszeństwa 
dla swych rozporządzeń ; arcybiskup zaś n a 
dając im tak  zwaną missio canonica żądał od 
nich czegoś innego. R ząd w idział się znie
wolonym wystąpić przeciw tym  nauczycielom, 
którzy nie słuchali jego rozporządzeń, z d ru 
giej zaś strony uważał za swój obowiązek zro
bić to wszystko, co się w tej kwestyi dało 
zrobić. W skutek tego polecił rząd  odnośnej 
komisyi egzaminacyjnej kandydatom  nauczy 
cielskiego stanu, którzy po złożeniu egzam i
nów na nauczycieli chcieliby udzielać lekeyi 
nauki religii, dać do tego pozwolenie. Ks,

Arcybiskup z zasadniczego swego stanowiska 
nie chciał nań się zgodzić i polecił dla tego 
pewnym duchownym, aby udzielali po za za
kładem  naukę relig ii tym  uczniom, którzy 
w skutek jego rozporządenia nie chcieli po
bierać lekcyi religii w zakładzie. Ks. Arcy
biskup chciał przeprowadzić wolę swą po za 
granicam i szkoły, skoro m u się jej w szkole 
przeprow adzić nie udało, tak że zorganizo
wał szkoły pryw atne. W obec tego faktu n a 
leżało stanąć na straży powagi państw a i 
dano prowincyonalnemu kolegium szkolnemu 
polecenie oświadczyć rodzicom tych dzieci, 
k tóre do wyższych zakładów naukowych u- 
częszczają a pomimo tego pobierają naukę 
religii pryw atnie, aby nie posyłali swych 
dzieci na pryw atne lekcye religii, gdyż w 
takim  razie  wydalonemi będą ich dzieci z 
zakładu. Takie wydałem rozporządzenie, a 
nie rozporządzenie, że każda nauka p ry 
w atna po za szkołą je s t nie dozwoloną. 
Pierwsze rozporządzenie wydać m usiałem, 
bo miałem do tego obowiązek jako  m ini
s te r oświecenia i nie chciałem brać na się 
żadnej odpowiedzialności. Po przemówieniu 
tern m inistra Falka wniósł poseł ks. Ja ż 
dżewski o.dyskusyą nad interpelacyą, a m a r
szałek Izby udzielił mu pierwszem u głosu. 
Ks. dr. Jażdżew ski oświadczył, że m inistra 
wyznań uważa za głównego sprawcę ro sn ą
cego z dnia na dzień rozdwojcuia pomiędzy 
Polakami a Niemcami w W. Ks. Poznań - 
skiem, a b rere  papiezkie za ostatn ią  i u stań - 
cyę rozstrzygającą w kw estyi językowej co 
do udzielania nauki religii.

F ran cy  a. R ezulta t wyborów uzupeł 
m ających do Zrom adzenia narodowego od
bytych w dniu 14. b. m. je s t następujący:
W departam encie Seine et Oise wybrany 
republikan in  Calmon 54.718 głosam i; m o
narch ista Levesque otrzym ał 37.795; w d e 
partam encie Ande wybrany radykalista  Marcou 
29.762 glosami i umiarkowany republikanin 
Bonnel 29.756 g ł . ; kandydaci m onarchistów 
otrzym ali zaledwie połowę tej liczby g łosów ; 
w dep F in istere  republikanin Swiney 59.300 
głosam i przeciw 39.800, k tóre otrzym ał 
Le Guen. Największe zwycięztwo odnieśli 
republikanie w dep. F inistere, k tóry  do roku 
1871 wybierał zawsze legitym istyczuycb kan
dydatów. R ezultat ten jest klęską dla rządu, 
k tórej uie zdoła zrównoważyć ani w części 
równoczesne zwycięztwo konserwatywnych 
kandydatów  przy dwóch wyborach do rad  
jeneralnych.

— Osławiony Regnier p ragnie  rehabi
lita c ji ua drodze sądu  honorowego Temi 
dniam i ogłosił on w Timesie list o tw arty, w 
którym  powiada: „Ofiarowałem moje św ia
dectwo w procesie Bazaina pod warunkiem, 
aby m i zagw arantow ano, że nie zostanę 
aresztow anym , chyba gdyby się ok aza ło , że 
jestem  isto tn ie winnym nie z samego tylko 
stanow iska politycznego, k tóre  przeważa w 
tej chwili.

Nie chciano się zgodzić na to. M usia
łem  tedy w iuteresie mej rodziny, k tó ra  
mnie o to p ro siła , zrzec się osobistego sta
wiennictwa, a zeznania moje odczytano 19. 
listopada."

Regnier wspomina dalej, że sąd skazał 
go na 100 franków grzywny i w yraża swe 
oburzenie z powodu wytoczonego mu śledz
tw a i rew izy i, ja k ą  przedsięwzięto w jego 
m ieszkaniu w Paryżu.

Przytaczając, że przez 15 la t m ieszkał 
w Anglii i ożenił się z A ngielką, żąda od 
Anglików, aby wzięli w obronę jego honor.
W tym celu proponuje redaktorow i Timesu 
i dwom redaktorom  innych dzienników an 
gielskich, aby złożyli sąd honorowy i odpo
wiedzieli na następujące py tan ia: 1. Czj 
którykolwiek z faktów przytoczonych w bro 
szurze „Quel est votre nom?u jest niepraw dzi
wym? 2. Czy R egnier zdradził nieprzyjacie
lowi słowem , pismem albo innym sposobem 
więcej, niż mu Bazaine polecił? 3. Czy w 
postępowaniu swem kierował się pobudkam i 
nieszlachetnem i ?

„Jeżeli sąd honorowy na którekolwiek 
z tych pytań odpowie tak! w takim  razie 
powiada Regnier, b łąkać się będę po świecie 
z piętnem  Kaina na czole. Jeżeli zaś odpo
wiedź wypadnie przecząco, powrócę z Anglii."

R edaktor Timesu nie chce jednak  p rzy 
jąć zaszczytu orzekania o m oralności, wy 
słańea z Hastiugsu.

— Półurzędowy Francais zastanawia 
jąc  się nad procesem B azaina, w ystępuje 
ostro przeciw Gambecie. Dziennik ten p isz e : 
„Nie spychajmy na p. G am bettę odpowie 
dzialności za ofiary, poległe od 4. września 
do końca g ru d n ia ; lecz ileż to ofiar pochło
nęła śm ierć od grudnia  do 28. s ty czn ia ' :
Ofiary te n iepoległy, aby uratow ać F rancyę 
której wówczas nic już calić nie mogło, lecz 
aby przedłużyć rządy człowieka nieudolnego 
a ambitnego. Pułkownik Chaper wymienił 
dzień 6. g ru d n ia , jako te rm in , w którym  
bezskuteczny już opór powinien był ustać; 
dla czegóż przedłużano go wbrew woli na 
rodu? Tu już o m arszałku Bazaiuie nie było 
mowy, odpowiedzialnym jedynie był i je s t 
pan G am betta. Sam jeden bez Zgromadzę-
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nia narodowego, samowładny pan, niby książę 
udzielny, wysełał bez ustanku na rzeź za
stępy gw ardyi ruchomej. Zlewał on krw ią 
ich i zasypyw ał icli kościami gościńce i pola 
u podnóża gór Ju ra  w Artois i Orleamiaiś. 
Wymógł on na rządzie paryzkim  okropną 
rzeź w Buzenval. Z jego to winy wystawieni 
byli Paryżanie na 4 tygodniowe bombardo-. 
wanie. Ileż to  ofiar życia ludzkiego koszto
wała dyktatura Gambetty! Ileż p ien iędzy ! 
Ileż krwi b ra tn ie j! O tern nikt nigdy się nie 
dowie. H istorya dziwić się będzie, że jeden 
c/łow iek w skutek pychy swej tyle m ógł p o 
pełnić b łęd ó w ; kraj narazić  na tyle ofiar 
n iepo trzebnych , zawieść go tak  okropnie 
przez obłudę swoją , a potem  , przegrawszy 
sprawę narzucić mu się na przywódzcę stron
nictwa. “

—  Corresp. Havas donosi: K om itet ko
ścioła Serca Jezusowego ua M ontm artre 
ogłasza, że roboty na M ontm artre wkrótce 
zostaną rozpoczęte.

— W krótce ma się pojawić nowe pi 
smo bonapartystow skie L ’appel au peuple.

— Od pewnego czasu zatrzym ują w ła
dze graniczne dziennik w iedeńsk i: Neite freic 
Pre.sse.

— Ks. Aumale kazał przed wyjazdem 
swoim rozdzielić kwotę m .000 franków mię
dzy ubogich paryzkich.

— Journal des Debats przeszedł znów 
do obozu republikańskiego-

P r o e e s  I ! a z a i n e ‘a .

(Bogprawa a 10. grudnia.)

Posiedzenie ostatnie. Początek o godz.
10. zrana. P. Lachaud końozv swą mowę. Mówi 
on dziś o kapitulaeyi samej broniąc klieufa 
swego od zarzutu, że nie zarządził zagwoż 
dżenia a rm a t, pokruszenia karabinów, zni
szczenia prochu. „W szystko to ,  powiada 
obrońca, było niem ożliw e, sprzeczne z zwy
czajam i wojennemi i narazićby mogło m iasto 
na srogie repressalia . Nie można przytaczać 
przykładu Phalsbourga, który był m ałą  for- 
teczką; przy oddaniu Cat-m agnoli księciu 
Sabaudyi, M antui jenerałow i Bonapartem u, 
przy kapitulaeyi Kasselu w r. 1^95, Calais, 
Saragossy i innych fortec hiszpańskich odda
wano zwycięzcom ogromne nieraz zapasy 
m ateryałów  wojennych; w przeciwnym bo
wiem razie m iasto byłoby oddane na dyskre- 
cyę nieprzyjaciela. Honory wojskowe przy 
wyjściu, p rzy jął m arszałek , odrzucił tylko 
defiladę i słusznie, n ie  masz bowiem więk
szego p o n iżen ia : defilada je s t te rn , czem 
dla Rzymian było przejście po pod jarzm o 
nieprzyjacielskie. Tę ostatn ią hańbę oszczę
dził m arszałek swej arm ii. Je s t rzeczą 
zupełnie udow odnioną, że forteca została 
wygłodzona; gdyby zechciano trzym ać się 
jeszcze dwa d n i, stotysięcy ludzi byłoby 
zginęło z głodu. Dla chorych i rannych nie 
wymówiono osobnych s typu lacy j, ponieważ 
liczono na kouwencyę genewską.

Jeżeli Prusacy, ja k  mówicie, nie speł
nili swego obowiązku, to winić o to  nie m o
żna przecież Bazam a.

Pan Lachaud przechodzi do chorągwi. 
P o w ia d a , że oskarżenie na tym punkcie 
zm arnotraw iło niepotrzebnie wiele elokwencyi. 
Cóż winien m arszałek, że rozkazów jego nie 
wykonano w należytym  czasie? Zajmował on 
się tą  spraw ą już '25. października j  w tym 
dniu bowiem kazał oświadczyć głównej kwa
terze niemieckiej, że we Fraucyi istnieje zwy
czaj, po rewolucyi palić chorągwie poprze
dniego rządu. Wybiegiem tym nieprzyjaciel 
podejść się nie d a ł; świadczy to jednak, j a 
kie zamiary m iał m arszałek. Mówca odczy
tu je następujące pismo, któro oddano na jego 
u ży tek :

„Jenera ł Cissey nie został w śledztwie 
zacytowany jako  św iadek , ponieważ był 
■wówczas m inistrem  wojny; odtąd ani komi
sarz rządowy ani też obrońca nie uznali za 
potrzebne zacytować go. Gdyby to było na
stąpiło , byłby w spraw ie chorągwi zeznał 
pod przysięgą, że gdy szef sztabu jeneralnego 
pruskiego postaw ił mu w zamku Frescati, 
obok innych dla wojska francuzkiego tak 
tw ardych warunków, także warunek wydania 
chorągwi ks, Fryderykowi Karolowi, on (Cis
sey) kategorycznie oświadczył, że sztandary  są 
to orły a zatem  właściwie insygnia polityczne 
że więc na wiadomość o w ypadkach 4 w rze
śnia m usiały być wydane arty lery i do spa
lenia, ja k  to zwyczajnie się dzieje przy zmia
nie rządu. Jen e ra ł przypom ina sobie z wiel
ką  pewnością, że doniósł o tern 2G paźdź. 
Bazainowi i jenerałom  zebranym  na radę 
wojenną. Jen e ra ł Cissey je s t pewny, że m ar
szałek Bazaine w ydał rozkaz spalenia chorą
gwi; w przeciwnym bowiem razie kazał by 
był swoje chorągwie w obecności .swoich ofi
cerów spalić a w żadnym  razie niewydawał 
by ich arty lery i dla złożenia w arsenale 

w Metzu.
Tonrs 3 października 1873.

Jenera ł d e  C i s s e y .
W ina wydania chorągwi spada na j e 

nera ła  Soleille, a obrońca ubolewa że jene

rałow i tem u słabość przeszkodziła w ytłum a
czyć się przed sądem z niepojętego rozkazu, 
danego pułkownikowi G irels: sporządzenia 
wykazu chorągwi. M arszałek był pewnym i 
m usiał być pewuym, że chorągwie zostauą 
spalone, jak  długo to stać się mo Ho bez zła ■ 
m ania słowa. Z resztą  chorągwie są tyko 
w,(ędy chlubnemi trofeam i, gdy zostały  zdo
byte na polu w alki; zabrać je z ołówkiem i 
notatką, w ręku, nie je s t  czynem bohater
skim.

Wreszcie s ta ra ł się p. Lachaud wyka- 
zą£, że armią M etzu nie kapitulow ała w 
otw artem  polu, jak  utrzym uje ak t oskarżenia, 
lecz w obozie oszańcowanym , że by ła  blo
kowaną potężnem i robotam i ziemnemi i ba- 
teryam i, że zatem  artykuły  209 i 210 ko
deksu wojskowego nie mogą być zastosowane. 
Bazaine kapitulow ał dopiero wtedy, gdy 
wszystkie środki obrony, mianowicie zaś pro
wianty, były wyczerpane.

„Skończyłem, mówi obrońca, a jeżelim  
nie sprostał zadaniu, udaję się do waszego 
sumienia z prośbą o uzupełnienie luk  mojej 
obrony. J a  c ie rp ię , moi panow ie, cierpię 
razem  z tym  walecznym wojownikiem, który 
upada pod brzem ieniem  tak  straszliwego 
oskarżenia. Nie obawiam się śmierci dla 
n ieg o : je s t on mężnym ; obawiam się tylko
0 u tra tę  jego honoru, będącego jedynem  do
brem  jego, jedynym  m ajątkiem  jego m ałżonki
1 drobnych d z iec i, k tóre dziś jeszcze nie 
m ają naw et pojęcia o dram acie, jak i się w 
tej sali rozgrywa. Jakkolw iek jednak  mocno 
lękam  się o tę rodzinę, której pociechą wię
cej niż dum ą jest m arszałek, to  najbardziej 
obchodzi mnie F rancya; ta  F rancya nasza, 
dziś zna tylko chlubną przeszłość mai szalka, 
która, jeśli go osądzicie, ju tro  opłakiwać 
będzie śmierć jego. Nie, wy go nie możecie 
skazać; wasz honor wojskowy, wasza miłość 
ojczyzny niedopuszczą tego. I jeszcze rzecz 
jedna.- Panowie wiecie czem są procesa p o 
lityczne i jak i los ich: na miejscu tracen ia  
potomność nierzadko stawia posągi!"

Prezydent udziela głosu k o m i s a r z o 
w i  r z ą d o w e m u ,  który tak  odpowiada 
obrońcy : „ Miałem prawo spodziewać s ię , że 
rozpraw a nie przekroczy g ra n ic , jak ie  jej 
nakreśliłem . Znakom ita reputacya szanowne
go obrońcy upoważniała mię do tej nadziei. 
P an  obrońca wszakże wystąpił gwałtownie, 
w yczerpał ze wszystkiem prerogatywy, jakie 
połączone są z urzędem  jego. Wymierzał 
przeciw muie zarzuty, których bez protestu  
pominąć nio mogę. Obwiniał on m n ie , że 
system atycznie przeciw staw iałem  m arszałka 
podkomendnym jego jen e ra ło m ; zarzut ten 
więc przedewszystkiem  odpycham  od siebie 
całą  powagą mego charak teru  , jako lojalny 
żołnierz zarówno jak  i obywatel Rozróżniam 
arm ię od jej szefa. Do arm ii należą bohate
rowie 7 pod G ravelotte i S a in t-P m a t;  do 
nas należą oni, i do nich tylko odnoszą się 
słowa uznania wyrzeczone przez cesarza n ie
mieckiego i księcia Fryderyka Karola, uzna
nia obywatelskiego poświęcenia.

Z rów ną stanowczością zbija następnie 
jen. Pourcet twierdzenie, jakoby w rekwizy- 
toryum swem działał na rękę Gambecie, 
poczem od razu przechodzi do rozbierania 
kolejnego przedłożonych przez obrońcę do
wodów na korzyść m arszałka B aza in a : „Nie 
będziemy pow tarzać tego, cośmy już raz tu  
wypowiedzieli; po p rostu  nadmienimy tylko 
że obrońca chwyta się szczegółów pom niej
szych, a główną rzecz oskarżenia natom iast 
pom ija milczeniem. Zarzuca nam obrońca, 
jakobyśm y mieli obwiniać m arszałka o brak 
odwagi. Należy nam  przeto powtórzyć nasze 
wyrażenie s i ę , w którom przypomnieliśmy 
tylko słowa Napoleona I. „że brak odwagi 
jrdyn ie  spowodować może jenera ła  do kap i
tulowania w otwartem  polu. Z arzut braku 
odwag przeto nie od nas wyszedł.

In teres publiczny nigdy stawiany być 
nie powinien po za mało (lusznenii skrupu
łam i osobistemi. Odpowiada na to obrońca, 
że m arszałek, nie mógł się zajmować wszel
kiemu szczegółami swego zadania. Możnaż 
jednak  nazwać szczegółem zadania to, co 
w ogóle było intpj-oseni a rm ii?  Zdaniem ko
m isarza rządowego dowód obrońcy w spra- 
wie(i wypadku z Canrobertem  w dniu bitwy 
pod St. P rivat nie w ystarcza wcale do uspra
wiedliwienia m arszałka. Co do depeszy z d. 
23. oświadpza jenerał. Nie zaprzeczaliśm y 
tego nigdy że depesza ta  była szyfrowana 
mieliśmy jednak na myśli sprawozdanie pe 
wne, k tóre  wyszło z pod pióra  jednego z ofi
cerów Bazaina , prawdopodobnie jego adju- 
t :n ta . Nie można podać w wątpliwość ani 
pam ięci ani inteligencyi pułkow nika Levala. 
Dwie te  depesze tak  się różniły między sobą, 
że niepodobna ich było pomieniać. Depesza 
Z d. 23. zwinięta była w kształcie cygareta, 
zaś depesza z 29. w kształcie pigułki.

Co do zajścia z Regnierem  komisa.rz 
rządowy podnosi iż obrońca w swej mowie 
pom inął milczeniem okoliczność najgłów niej
szą. Rógnier w rzeczy samej zeznał, jako 
m arszałek zwierzył się mu, że m iasto Metz 
do d. 1S. października wyczerpie wszystkie 
swe zapasy żywności, Zarzut obrońcy, jakoby 
w rekw izytoryum  nie podniesiono ja k  nale
żało patryotyzm u cesarzowej, odpiera komi

sarz rządowy przywodząc na pam ięć , że 
owszem oddał wszelką sprawiedliwość p ię 
knemu wystąpieniu cesarzowej wśręil owych 
okoliczności. Ponownie — powiada kom i
sarz — skonstatować mi chyba w ypada, że
0 ile pięknem i uznania godnem było w ystą
pienie cesarzowej, o tyle godnem nagany m ar
szałka.

P rostu je  następnie kom isarz opis poło
żenia arm ii nadreńskiej, nakreślony przez 
obrońcę. Armia ta  bądź co bądź osaczoną 
była w otw artem  polu, nie w tw ierdzy. Co 
do sprawy sztandarów, jen. Pourcet obstaje 
przy twierdzeniu, że odpowiedzialność za wy
dane w tej mierze rozkazy cięży na m arszał
ku. Jen era ł Soleille był tylko podkom en
dnym, nie je s t przeto odpowiedzialnym w obee 
sądu. Komisarz tak  kończy swą re p lik ę : 
F ran cy a , przecierpiawszy tę  straszną klęskę 
już się podźwignęła. D ała  światu przykład 
dziwnej żywotności dzięki swej niepokonanej 
energii. Jest też przedm iotem  podziw ca
łego świata. W tej chwili reorganizuje ona 
swą a rm ię , w której największe pokładać 
można nadzieje jeśli p rzestrzeganą w niej 
będzie karność. W yrok wasz panowie przeto  
winien być nieubłagany, ażeby był upom nie
niem dla uczuć obowiązku, odpowiedzialno
ści i patryotyzm u u ogółu. ■ N a ró d , który 
opiera się pochylić czoło przed prawem b ę 
dzie zmuszony uczynić to kiedyś przed nie
przyjacielem. W ybiła godzina spraw iedliw ości! 
Dla tego moi panowie oświadczmy, że 
obstajem y przy wypowiedzianych konkluzyach
1 żądajm y zastosowania artykułów  209 i 210 
wojskowego kodeksu karnego t. j. wymierze
nia kary  śm ierci."

Obrońca Lachaud zabiera głos w od
powiedzi na replikę jen. P o u rc e ta : Moi 
Panowie! Dziwi mnio to, że pan komisarz 
rządowy żąda tak  koniecznie głowy m ar
szałka Francyi. P an  jenera ł Pourcet zacze
pia  mnie osobiście, lecz ja  w osobistości 
wdawać się nie chcę. W ystarczy mi, gdy mu 
odpowiem, że adw okat uic tu nie znaczy, i 
że ten, kto działa wedle swego sumienia, 
może być zupełnie spokojnym. Zarzucono mi 
że przeniosłem  debatę na pole niew łaściw e; 
lecz ja, moi panowie apelluję do waszej bez
stronności.

Lecz odłóżmy na bok te  nowe zaczepki. 
Powiedziano, ze dla udow odnienia cnót oby
watelskich posługuję się świadectwami p ru 
skiego jenera ła . Lecz czyż panowie nie poj
mujecie, że świadectwa te  są emanac.yą ser
ca żo łn ierza?  Jeżeń  ty, panie jenerale Pour
cet, nie pojm ujesz tego, ubolewam nad to 
bą i wszystkimi co tego zrozumieć nie mo
gą. Dalej protestuje obrońca przeciw zarzu
towi przekręcenia mowy kom isarza rządo
wego. Z arzut ten możnaby zrobić jenerałow i 
Pourcet, k tóry  przekręcił ustęp obrony od
noszący się do Gam betty, „Pan powiedziałeś, 
że G am betta podejrzyw ał o zdradę jen era
łów F rossarda  L adm iraulta, Leboeufa i Can- 
roberta. J a  odpowiadam panu powtórnie: 
„Pan to nazwałeś podejrzeniem, dobrze więc; 
jeżeli sumienie pańskie zadowolone je s t tern 
słowem, to moje oburza się na to.

W yrzeczone w rekw izytoryum  słowo 
„tchórzostwo" cofnąłeś pan. Było to zby- 
tecznem : waleczność m arszałka nie potrzebu
je dowodów. W replice pańskiej nie znajdu
ję nic prócz buffouady-" Pro testu jąc przeciw 
zarzutowi nierespektow ania arm ii i zarzuca
jąc  niektórym  świadkom brak pamięęi, koń
czy Lachaud swą duplikę następująeem i sło
w y : Powiem to samo co pan oskarżyciel. A b! 
Pan mówisz, że opinię publiczną psują co 
dziennie. Jakież (1.denniki czytałeś pan ? Za- 
pytaj pan siebie, po której stronie praw da, 
a po której nam iętność ? Mógłbym był sko
rzystać z mego praw a i poddać pod ocenie
nie sądu pewne sprawozdania z ro zp raw ; 
m ilczałem  jednak, ponieważ szanuję swobodę 
prasy. Zapytuję pana, czy wniosek śmierci 
na  m arszałka Bazaina wywrze zbawienny 
wpływ na owych 140000 młodych ludzi którzy 
w krotce m ają być wcieleni do arm ii ?

Czy sądzisz pau, że szacunek dla j e 
nerałów  zwiększy się, jeżeli najwyższy sto 
pień w arm ii zostanie zniesław iony? Ja  
z mojej strony, jestem  przekonany, że lepiej 
byłoby powiedzieć arm ii: Jeden z twych wo
dzów był nieszczęśliwym ale nie zdradził! 
Apeluję przeto do waszego honoru, moi p a 
nowie i jestem  przekonany, że wydacie w y
rok uniewinniający.

Kończę! Mam ufność w Bogu i sp ra
wiedliwości waszej i nie wątpię o waszym 
w erdykcie! “

P r e z y d e n t .  Panie m arszałku B azai
ne, czy masz pan jeszcze co powiedzieć na 
swoją obronę?

M arszałek B a z a i n e  powstawszy mówi 
głosem donośnym: „Noszę na piersi dwa
słow a: honor i ojczyzna! Nigdy, podczas 
całej mej służby w ojskow ej, k tóra  42 la t 
trw ała, nie sprzeniewierzyłem  się memu obo 
wiązkowi. Nigdy nie zdradzałem  mej ojczy
zny: przysięgam  ua C h ry stu sa! '

Po tycli słowach udał się sąd na ustęp 
i w ydał znany wyrok.

K R O N I K A
~  I>r. E d w a rd  Soelłor został mia

nowany ja k  naui wczoraj doniósł te legram p ry 
watny, generalnym sekretarzem kolei żelaznej 
Karola L udw ika  w skutek  uchwały rady  zawia- 
dowezej'  z 17. g rudnia .  Dr. Sochor był do tąd  
generalnym sekre tarzem  czeskiej kolei zacho
dniej, je s t  przytem  wiceprezydentem w radzie  
zawiadowczej kolei żelaznej Ostrau  - F r ied land  i 
członkiem rady  zawiadowczej VorarlbergsLiej i 
Dniestrzauskiej koleji żelaznej. Swoją karyerę  
w zawodzie kolejowym rozpoczął dr. Sochor w 
biurze prawniczem kolei północnej cesarza F e r 
dynanda. Dotychczasowa działalność dr.  Suchora 
z jedna ła  mu bardzo pochlebną opinie. M iano
wicie odznaczał się zawsze dr.  Sochor prawością 
charakteru , głęboką n a u k ą ,  e n e rg ią ,  o rgan iza
cyjnym talentem i troskliwością o dobro u rz ę 
dników i sług kolejowych.

—  P a n i J a a o w ic k a  ostatn i raz  dziś 
występują w „Marcie" Flotowa, poczem wyjeż
dża  do S z tu tgardu .

—  S e k e y a  «lla p ra w a  p o z y ty w n e 
go 1 wow. Tow. prawniczego odbędzie zwyczajne 
posiedzenie d z iś ,  w sobotę o godz. 6 1/ 2 • Na 
porządku  dziennym : Sprawozdanie  o p rzed łoże
niu rządow em  w sprawie ustawy względem z a 
prowadzenia  i u rządzenia  ksiąg  hypotecznych. 
Sprawozdawca, dr. Czemeryński.

* E s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w o .  Wczoraj 
po godz 10. p rzed  południem w gmachu wszech
nicy poderżnął sobie gardło  b rzy tw ą w zam ia
rze samobójczym Z ygm unt Jarolin , dozorca g a 
binetu  zoologicznego przy  te jże  wszechnicy, li
czący lat 50, żonaty i ojciec 3. dzieci. Nadzieji  
utrzymania go przy  życiu zdaniem lekarzy jes t  
bardzo mało Przyczyna zami irzouego samobój
stwa dotychczas niewiadoma

* Znaleziona waga ilecymnlna. 
Wczoraj rano znaleziono w ogrodzie miejskim 
ukry tą  w k rzakach  nową wagę decyraalną w a 
żącą blizko centnar. Z dalszego dochodzenia 
okazało sie, że w aga je s t  własnością tutejszego 
spedytora  p. Arona Rosenberga, k tóry  j ą  wraz 
z inną  wagą p rzed  kilku dniami wysłał był do 
Stryja. W agą  zapewne skra  lii złodzieje  z wozu 
i ukryli w ogrodzie miejskim nie mogąc ta k  ła 
two znaleźć nabywcy.

* A resztow an o tej nocy Szymona W iś 
niewskiego, który się ukrywał w szopie naieżą- 
ci‘j  do domu pod 1. 84  przy ulicy Ł yczakow 
skiej. Wiśniowski poszukiwanym był za kilka 
napadów na osoby późną nocą przechodzące.

—  K o n k u r s  n a  litw o ry  m a la r s k ie  
rozpisuje właśnie Akademia sz tuk  pięknych 
w Wiedniu Premia wynosi 1300  z Ir. z funda
c ji  ś p Józefa Benedykta  Reichla. P o d łu g  
brzmienia ak tu  fundacyjnego z dnia 17. maj a  
1808 nagroda  ta p rzyznaną ma być temu a r 
tyście w c. k. kra jach  dziedzicznych , czy to 
mularzowi obrazów olejnych czy też hijmiaturo- 
wych k tó iy  w przedstaw ienia  artystyczuem pe
wnego p rzedm io tu ,  dowolnie ob raneg o ,  podług 
jednomyślnego uznania  profesorów akademii n a j 
lepiej odda wyrazy duszy działających osób, 
lub w ogóle takiemu artyście , k tó ry  w driele 
swem najlepiej odtworzy his torye i w ogóle 
stworzy dzieło niepospolite Obraz premiowany 
pozostaje własnością ar tysty .  Ubiegający się o 
tę premie nadesłać winni swe utw ory  na wła
sny koszt i n iebezpieczeństwo do sekretai-yatu 
Akademii najdalej do 28. lutego 1 8 7 4 ,  dołą
czając dokładny swój adres. Rozstrzygać będzie 
gremium profesorów akademii.

(G) Zapiski ilyecezyalne. Ks. Michał 
Migacz, łac, proboszcz w Lutczy, (dyecezyi 
przemyskiej) zmarł dnia 5. gjjjidnia 1873 r. 
przeżywszy lat 71. W sku tek  togo przeznaczony 
został na adm inis tra to ra  osierociałego kościoła 
w Lutczy ks Jakób  D rzew ick i , dotychczasowy 
koopera tor w Dobrzechowie, miejscowy w ikary  
w Lutczy, ks. Marcin Augustyn przeniesiony 
został do Dobrzechowa. Do parafii opróżnionego 
probostwa w Lutczy należy 3 .7 95  dusz. Prawo 
p a tron a tu  wykonują spadkobiercy po ś. p E d w a r 
dzie Zaklika. Na koopera tora  przy gr. kat.  p ro 
bostwach przeznaczono ks. Jozefa Czubatego do 
Holhoczy, ks. Józefa  H raba  i ks. Bazylego Mę- 
tyka  do Dobromila. ks. J a n a  Towarulckiego do 
Katusza a ks. J a n a  Oloś.nickiego do Nastasowa. 
Ką. Ja n  Tatom ir objął koopera turę  przy gr. k. 
probostwie w M istkowieaeh.—  Ks Mich Prucb, 
dotychczasowy adm inis tra to r  gr. kat.  kapelanii 
w Woli Kobylańskiej,  przeniósł s.ę do p robo
stwa w Strzelbicach —  a ks. Włodzimirz B oro 
wicz, dotychczasowy koopera tor w Potlicacli zo
stał mianowany adm inis tra torem  g. k, kapelanii 
w Woli Kobylańskiej.  —  Ks. J a n  Sieleolfi, byiy 
g. k. kooperator w Komarnie otrzymał duia 30. 
października 1873 kanoniczną instytucyę na gr. 
kat. kapelanię w Piaskach. — Ks. Ju lian  Ka- 
litowski, dotychczasowy kooperator w Podem- 
szezyznie, otrzymał administracyę g. k. kape 
lanii w Chorobrowie. — Ks. Izydor Omylański 
g. k. koopera to r  w K iechow ie , przeznaczony 
został jako  taki do Kul kowa. —  Ks. Jus tyn 
Kustynowicz, P io tr  Łoboda i Hieronim Koste
cki, otrzymali nominacye na wikarych przy gr. 
kat. kościele arcbikatedralnym u św. Jerzego we 
Lwowie. — Ks. Stanisław N o w o sad a , dotych
czasowy g. k. koopera tor w Bursztynie a ks. 
Teodor Wieliczkowsk.’ g. k. kooperator w Ober- 
tynie, uwolnieni zostali z tychże posad — Ks. 
Aleksander Baczyński, były adm in is tra to r  g. k ,
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kapelanii w C zy żykow ie , inutytuował się dnia 
26. lis topada n a  g, k. kapelan ię  w Czarnusze- 
wicach. N a g. k- adminis tratorów  przeznaczono 
Ks. Leona Łużnickiego do Pieuiak, ks. D m ytra  
W achniaka do Urycza, a ks. P io t ra  Turczm a- 
nowicza do Lisowic

*** O  p o ż a r z e  u  S p y t k o w c a c h  do
niesiono na  tem  miejscu w nrzo  2 8 4 ,  że z a 
chodzi podejrzenie , jakoby sam właściciel sp a 
lonej stodoły p. W incenty M ięsopust ,  dopuścił 
się podpalenia ,  chcąc podnieść premię aseku ra 
cyjną W zm ianka t a  w krad ła  się tylko przez 
nieporozumienie  i pospieszamy z a p is a ć , że po 
dejrzenie  takie  przeciw  włas'cicielowi, p, Mięso
pustowi, n i e  j o s t  uzasndnionem i że przy- 
czyuę p raw dziw ą poża ru  wykaże śledztwo sądo 
we, k tó re  je s t  w toku.

—  Z n ow u  oszust jak iś  nadużył n a 
zwiska polskiego. W ydając  się za emi
g ran ta  z Kongresówki, ju ż  to jako  baron  Bile- 
wicz ju ż  też jako hrab ia  Niedzielski w Królewcu, 
Dreźnie ,  P ressburgu, W iedniu i Peszcie znaczne 
u rozmaitych osób powyłudzał pieniądze. Ucho
dziło mu to p rzez k ilka m ies ięcy ; dopiero 
dnia 13. b. m. uwięziono oszusta  w Moor w Wę 
grzech.

—  W ic k e r , jak i  panował u nas w osta
tnich d n i a c h , był tylko ostatniem wysileniem 
orkanu który szalał wtedy za K arpatam i aż do 
m orza Śródziemnego. W  W iedniu  narobił wiel
kiego spustoszenia  w aleach, oraz potłukł m n ó 
stwo szyb i poobalał wiele kominów i gzymsów. 
Jednocześnie straszliwa b urza  srożyła się w pó ł
nocnej Anglii, zniszczyła komunikacyę te legraf i
czną, a w Sheffieldzie obali ła  w ieżę , przyezem 
siedm osób zostało zabitych a trzydzieści po 
tłuczonych.

— M ę c z e ń sk ą  Śm ierć ponieśli dnia 
5. września w chińskiej prowincyi S z ł s z u a n : 
misyonarz franenzki Hun, oraz miejscowy d u 
chowny katolicki. Zfanatyzowana ludność rzuciła 
się na  nich na ulicy i znieważała dopóty aż 
zginęli pod razam i. Miejscowy m andaryn  nic 
nie uczynił dla ocalenia nieszczęśliwych , zdaje 
się naw et że sam wywołał tę  zbrodnię.

—  Sprytnych, złoczyńców  posiadają  
nie tylko wielkie miasta  europejsk ie ;  stolica 
E g ip tu  j a k  się pokazuje  nie zostaje także  w tyle 
pod  tym względem, Niedawno okradziono tam 
magazyn jnbilerski firmy „R ockm ana i F reres ,*  
dobrze strzeżony i żehiznemi opatrzony drzwia 
mi, tym sposobem, że banda rzezimieszków roz 
łożyła na  placu o jak ie  30  metrów naprzeciw 
sklepu jubilersk iego  namioty pod pozorem h a n 
dlu win, a  tymczasem podkopywała się z tam- 
tą d  do sklepu. Codziennie wywożono z namiotu 
beczki, niby z w yprzedanego wina , a nikomu 
p rzez myśl nie przeszło że w beczkach tych 
znajdow ała się wykopana ziemia. Po kilku fcygo 
dniach nareszcie dokonali złoczyńcy roboty: wy
kopali jeden  chodnik w k ie runku  pionowym a 
znalazłszy się pod podłogą s k l e p u , w porze 
obiadowej, kiedy dozorcy czuwali p rzed  d rzw ia 
m i ,  włamali s i ę ,  i zrabowali magazyn na 
4 0 0 .0 0 0  zlr.

— W  sp ra w ie tu n e lu  p o d m o rs k ie 
g o  między kontynentem  europejskim a wyspą 
B ry tań sk ą  zbierała  się dnia 14. b. m. w P a ry 
żu koraisya fachowa pod przewodnictwem pana 
de Clercą, deputowanego z Pas-de-Calais. Kilku 
inżynierów łraneuzkich  i angielskich p rz ed k ła 
dało swe p ro jek ta  dotyczące , a komisya po 
dłuższej rozprawie jednomyślnie uznała  w za 
sadzie pożyteczność i doniosłość podmorskiej 
drogi żelaznej między F ran cyą  i A n g l ią , oraz 
uznała że przedsiębiorstwo to podjętem być 
powinno wspólnemi siłami obu tych krajów jako 
m ające na celu wspólne ich dobro.

—  Z e m sta  m a łp y . Jeden  z zw iedza
jących os tatn iemi dniami ogród zoologiczny w 
Kolonii zosta ł  dotkliwie ukarany za złośliwe 
drażnienie  małpy. Podawał on jej przez  kra ty  
klatki j a b ł k a , a kiedy zwierzę sięgało ju ż  po 
nie łapą, uderza ł  je  laską. Podrażn iona  małpa 
ju ż  naw et p rzes ta ła  wyciągać łapę ku  złośliwe
mu jegomości, ale usunęła  się w k ą t  i widocz 
nie czyhała tylko na chwilę zemsty. W kió tce  
nadeszła  ta  chwila; jegomość nasz zbliżył się 
zanadto do k la tk i ,  a małpa wtedy jednym su 
sem podskoczyła ku niemu i wysunąwszy d łu 
gą, kosm atą  swą rękę  po za k ra ty  chwyciła go 
silnie za  ramię a jednocześnie  d rugą  okładać 
go poczęła po kapeluszu tak, że mu go wbiła 
aż na  ramiona. Ledwie głos i laska dozorcy u 
wolnie zdołały ofiarę z rąk  roz ją trzon ego  
zw ierza

—  3iie  p ierw szy m a r s z a łe k  F r a n c y  i
skazany  został n a  śmierć w osobie Bazaina. 
Tego samego losu dozna li :  Gilles de Laval,
zwany „rycerzem sinobrodym 11 w r. 1440 za 
rozm aite  nadużycia; Louis de L u x em b urg ,  h r .  
Sa iu te  Pol w r. 1475 za spiskowanie i rokosz 
przeciw Karolowi VIII. i Ludwikowi X I ; C har
les de G o n tan t ,  książę Biron w r. 1600 za 
t ak ą ż  samą zbrodnię  jak  poprzedn i;  Heuryk 
książę Montraorency za rokosz w r. 1 6 3 2 ;  de 
M arrilac ,  za domniemaną in trygę  przeciw Ri- 
chelieu’mu w r. 1 0 3 2 ;  Baron Luckner, m arsza
łek konwentu , za to ,  że z powodu zdolności 
swych i waleczności wydał się niebezpiecznym 
rewolucyi, w r. 1 7 9 4 ;  Fil ip  de Noailles, książę 
Mouchy, g u b e rn a to r  W ersa lu ,  skazany  został 
przez trybuna ł rewolucyjny w r. 1 7 9 4 ,  a w 
końcu marszałek Ney, za  domniemaną zd radę  
skazany w r. 1815. Na wszystkich też wymię 
monyeb wykonano wyrok śmierci.

— M iss P a s tr a iiii,  jakoby siostra 
głośnej p rzed  laty osoby tegoż nazwiska popi
suje się obecnie we Lwowie. Na dotyczących 
plakatach Miss P as t raua  przedstaw iona je s t  j a 
ko kobie ta  z głową m ęzką  o szpetnych rysach 
i silnym zaroście tw arzy

Notatki literacko - artystyczne.

(T )  T e a tr . C zwartkowe przedstaw ienie  
amatorskie dane na dochód Czytelni Akademi
ckiej pod artystycznera kierownictwem p. W ład. 
Woleńskiego, sprawiło ja k  najlepsze wrażenie 
na licznie zgromadzonej publiczności. Co do 
samego wyboru przedmiotów pozwolili byśmy 
sobie tylko dwóch uwag i ta k  : podobnych r a 
mot ja k  iromedya Dwaj mężoioie nie godzi się 
ju ż  wystawiać, choćby to było „po raz  p ierw
szy -1 i choćby je  nawet pisał Korzeniowski -— 
a dalej deklamowania takiego poematu, jak  Paj- 
gertn Ostatni monolog Hannibala podjąć się. 
może tylko bardzo  utalentowany aktor. Nato 
miast wykonaniu kilku innych numerów przed 
stawienia, odznaczającego sie niezwykłą rozm a
itością, surowy nawet recenzent nic nie miałby 
do zarzucenia. Część koncertowa rozpoczęła  się 
Allegrem z koncertu Moschelesa (mi be mol ma
jeni') odegranem przez pannę W andę Reiter 
G m  tej młodej pianistki zasługuje na wysokie 
pochw ały ; obok wielkiej prosto ty  je s t  w niej 
wiole eleganeyi, dobrego smaku i poczucia p ię 
k na  Po pierwszem tu tti . solo i dwa pierwsze 
rysunki, w których Moseheles obznajainia słucha 

; cza z motywem, odegra ła  szanowna dyle tan tka  
z wielką swobodą, p ięknem cieniowaniem i ze 
zrozumieniem myśli kompozytora. Najlepiej wy
padł ostatni rysunek, uposażony tak  bogato  
w różnobarwne sekweneye septakordow e —- 
szczególniej w pianissimaeh i w ostatnim fina
łowym ustępie. G ra  panny Reiter  je s t  w ypra
cowana, czysta, śpiewna i energiczna a mimo 
to  wolna od pretensyonalności i ubiegania  się 
o pospolite effekto. Szkoda ty lk o ,  iż fortepian 
francuzki H erza  byl za  s ta ry ;  w pianissimaeh 
po/.ostala mu jeszcze wprawdzie śpiewność i 
miękkość, lecz we forte miał ju ż  dźwięk chro
powaty, Publiczność podziękowała pannie  Rei
te r  czte rokro tn ie  ponawianym grzmotem o k la 
sków.

Na drugi num er koncertu  odśpiewała pani 
Orska z wdziękiem piękną aryę Cherubina 
z opery M ozar ta  Figaro: Voi che sapete. Od
śpiewana nas tępnie  p rzez panią  Orską romanca 
A. Guereia: A  jednak zdradzał — je s t  u tw o
rem bezbarwnym i monotonnym - -  nbogim 
w melodyą a jeszcze uboższym w harmonizaeyę 
akompaniamentu .

Na pierwszy nnm er drugiej części k o n 
certu odegrał p. T. P. Imitcition a la danse 
Webera, uk ładu  Tausiga, a  gra ł  bez dostatecz
nej siły W  przeszłym roku słyszeliśmy tenże 
walec W ebera  wykonany przez  p. Tchórzni- 
ckiego, k tórego  g ra  odznacza się skromnością i 
energią.

Panna Woje wód Pa1 uczennica p. W. Wy
sockiego odśp;ewała następnie  aryę z opery 
Fiorina P ed ro t t i ’ego. Po kilku t  k tach  w s tęp 
nej r i turnelli  usłyszeliśmy metaliczny, dźwięczny, 
wysokiej skali sopran. Panna W ojewódka odśpie
wała całą aryę z niepospolitą p ros to tą  i skro
mnością, lecz bez bojaźni czyli tremy, j a k  u nas 
przyzwyczajono się mówić; bardzo  dobrze wy
mawiała każdą  f r a z ę , w pianissimaeh pięknie 
wytrzymywała cale tak ty  i nader  czysto i śmiało 
b ra ła  wysokie nuty  swego reges tru , jak o  to s 
bemol i do naturel.

Zachwycona publiczność pięć razy  wywo
ływała m łodziutką  d e b iu ta u tk ę , k tó rą  jeśli nie 
zaniedba klasycznych stndyów, p iękna przyszłość 
czeka - albowiem hojnie uposażona przez na 
tu rę ,  posiada wszelkie dane na znakomitą  śpie
waczkę. Lecz dla spełnienia naszej wróżby, k tó 
rej prosimy nie b rać za zdawkowy komplement, 
jak ich  się w recenzyach z amatorskich p rz e d 
stawień nie szczędzi — potrzeba  trzechletniej 
p racy we Włoszech i najmniej dwuletniej w P a 
ryżu. Wiochy jej dadzą  melodyę i wokalizaturę, 
Francya  grę i deklamacyę.

Przedstawienie  zakończyło się gustownie 
p rzez  znanego zaszczytnie malarza p. Karola 
Młodnickiego urządzonym obrazem z żywych 
osób J an a  Matejki, Stefanem Batorym. Jeśli p u 
bliczność niodość gorąco przyję ła  teu  ostatni 
num er widowiska, wina to gorączkowego posp ie 
chu, z jakim zdążała  do domn.

GOSPODARSTWO i H AN D EL
0 KONIACH W GALICYI.

II.

Powiedzieliśmy wyżej , ile w Galicyi 
przypada koni na milę kw adratow ą kraju. 
Rozumie się atoli samo przez się , że cyfra 
ta  je s t w każdym  powiecie inna. Są powia
ty  nader ubogie, są inne bardzo bogate w 
konie. Nie chcąc nużyć czytelnika zbyt dłu- 
giemi szeregam i cyfr, które dla porównania 
powiatów w tej m ierze należałoby tu taj p rzy
toczyć, powiemy w kró tkości, że powiatam i 
uboższemi w konio są wszystkie południowe,

bogatszem i zaś te, k tóre stanow ią pó ł
nocną połowę Galicy i. W Galicyi wschodniej 
granicę pomiędzy pow iatam i ubogiemi a ob- 
fitująoemi w konie stanowią rzeki D niestr i 
Stryj ; cała  przestrzeń kraju  między temi 
dwoma rzekam i a Czarnym lasem zawarta, 
to je s t dawna ziemia Halicka i Pokucie, po
siada daleko mniej koni niż część północna 
Galicyi. W zachodniej zaś Galicyi powiaty 
ubogie w konie ciągną się wzdłuż Tatrów  i 
Beskidu po W isłę , gdzie w kracza do Gali
cyi i dalej pasmem tej samej szerokości aż 
po piaski sandom ierskie.

Najmniej koni je s t w pow iatach c l ol i  
n i a ń s k i m i u a d w ó r  u i a ń s k i m w sto
sunku do ich rozległości, tu  bowiem przy
pada mniej niż 100 koni na milę kw adrato
wą. Przytykające do nich stry jsk i i kossow- 
ski, od stryjskiego zaś ku zachodowi turecki 
i lisiecki, a jeszcze dalej na zachód grybow- 
ski i limanowski m ają już od 100 do 200 
koni na 1 mili kwadratowej W bohorod- 
czańskim i kałuskim  jak również tuż nad 
granicą bukowińską w śn ia ty ń sk im , dalej 
w starom iejskim , sanockim a wreszcie w za
chodnich pow iatach wzdłuż Beskidu m yśle
nickim i żyw ieckim , w nowosandeckim i 
gorlickim , przypada na milę kw adratow ą 
200 300 koni Od Bystrzycy po P ru t, to jest 
w powiatach stanisławowskim , tłum aokim  i 
kołom yjsk im , tudzież w zachodnich powia
tach między Solą a W isłą , to je s t bialskim 
i w adow ickim , w całym  tym klinie ta trzań 
skim  , którym  Galicya wrzyna się w Węgry, 
a który zowiemy powiatem nowotarskim , jak  
niemniej od Beskidu po załom Sanu pod 
Przemyślem w krośnieńskim  i birczeckim  po
wiecie je s t po 300 400 koni na 1 mili 0 .

Przejdźm y teraz w św iat równin. W pół
nocnej części Galicyi stosunki są o wiele 
pomyślniejsze bo też położenie geograficzne, 
dozwalające używania koni w gospodarstwie, 
obfitość paszy, wyborne drogi i t. d. wszy
stko to sprzyja tu ta j hodowli koni. W pra
wdzie i tu  także rozm aite powiaty różnią 
się znacznie od siebie pod względem stosun
kowej ilości k o n i , wszelako tu ta j , powiaty 
najuboższe w kouie, t. j. odznaczający się 
jałowością gleby powiat chrzanowski (obfitu
jący natom iast w inne skarby przyrodzone), 
jak  niemniej powiaty od W isłoki po ujście 
Sanu , sławne p ia sk a m i, p ilźn ień śk i, miele
cki , kolbuszowski i n isieck i, tudzież powiat 
żydaczowski przy ujściu S try ja  do Dniestru, 
m ają po 300 do 400 koui na 1 mili 0 ,  a 
zatem  więcej jak  którykolwiek z powiatów 
podgórskich. Jeszcze pomyślniejszy znajdu
jemy stosunek w powiecie wielickim , tudzież 
po obu stronach górnego D unajca, w po
wiatach brzeskim i tarnowskim  , równie jak  
w czterech stykających się ściśle ze sobą 
ropczyckim , rzeszowskim , jasielskim  i brzo
zowskim, i w czterech powiatach wscho
dnich na lewym brzegu D niestru, t. j. w bo- 
b reck im , buczack im , zaleszczyckim i bor- 
szczowskim je s t po 500 do 600 koni na 1 
mili 0 .  Najwięcej jest powiatów, w których 
stosunkowo ilość koni wynosi 600 do 700 
na 1 mili 0 .  Do tych w Galicyi zachodniej 
należy tylko powiat bocheński i tarnobrzeg- 
s k i , we wschodniej zaś powiaty po oba stro 
nach B u g u , ciągnące się wielkiem półko
lem od Sanu wzdłuż granicy, i zaginająoem 
się ku D niestrow i, to je s t ja ro s ła w sk i, cie- 
szanow ski, ra w sk i, żó łk iew sk i, kamioneeki, 
b ro d z k i, złoczowski, p rzem yślańsk i, jako- 
też nadduiestrzańskie powiaty, drohobycki, 
rohatyński i horodeniecki, i nadgraniczny 
husiatyński. Po 700 do 800 koui na  1 milę 
0  przypada w powiatach krakow skim , dą
browskim i łań cu ck im , we wschodniej zaś 
Galicyi w jaworowskim , brzeżańskim  i pod- 
ha jec ldm , po 800 do 900 w przem yskim  i 
gródeckim, w czortkowskim i trernbowelskim, 
podczas gdy do tysiąca na 1 milę 0  jest 
ich w pow iatach lwowskim i mościskim, ska- 
łackim  i zbarazkim, a przeszło tysiąc w ru- 
deńskiin i Samborskim , w sokalskim i ta r 
nopolskim. Najwięcej koni w stosunku do 
rozległości ziemi mamy więc na przestrzeni 
pomiędzy Sanem a Stryjem , po obu brze
gach Bugu i na podolu galicyjskiem.

Podobnie mniej więcej ma się ze sto- 
suukiem ilości koni do ilości mieszkańców 
rozm aitych powiatów. Od 40 do 60 koni na 
1000 mieszkańców przypada w pow iatach 
bielskim i żywieckim, limanowskim i grybow- 
slcim w zachodniej, tudzież w doliniańskim, 
nadworniańskim i śniatyńskim we wschodniej 
Galicyi, a po 60 do 80 na takąż ilość m ie
szkańców, w chrzanowskim , wadowickim, my
ślenickim, wielickim, gorlickim i sandeckim, 
jako też w kossow skim , kołom yjskim , tłu - 
mackirn, stanisławowskim, kałuskim , boho- 
rodczańskim, stryjskim , turczańskim  ilisk im . 
Jeszoze więcej, bo 80 do 100 koni na 1000 
mieszkańców posiadają pow iaty bocheński, 
brzeski, tarnopolski, kolbuszowski, krościeński 
i sanocki, starom iejski i birczecki. Po 100 
do 120 koni na 1000 mieszkańców jest w 
pilźuieńskim , jasielskim , brzozowskim i rze 
szowskim, jakoteż nad Dniestrem  w żyda- 
ezowskim, zaleszczyckim i borszczowskim p o 
wiecie. W krakowskim, mieleckim, ropczyckim 
i now otargskim , jak  niem niej w buczackim 
i borodenieckim  powiecie przypada po 120

do 140 koui na 1000 mieszkańców, podczas 
gdy po 140 do 160 ua takąż ilość m ieszkań
ców jest ich w dąbrowskim, nisieckim i ła ń 
cuckim, tudzież w drohobyckim , rohatyńskim , 
czortkowskim i husiatyńskim . Po 160 do 180 
koni na 1000 mieszkańców jest w pow iatach 
tarnobrzeskim , przemyskim, brodzkim  i bo- 
breckim, po 180 do 200 w jarosławskim , 
jaworowskim, rawskim, złoczowskim, prze- 
myślańskim i trernbowelskim, po 200 do 220 
w cieszanowskim, mościckim, gródeckim, lwow
skim, brzeżańskim, pocłhajeckim, tarnopol
skim, skałackim , po 220 do 240 w żółkiew
skim i kamioneckim, jakoteż w Samborskim, 
nakoniec 244 koni na 1U00 mieszkańców jest 
w powiecie rudeńskim, 265 w zbarazkim  a 
327 w sokalskim. W ogóle część Galicyi po
między Sanem, Stryjem  i D niestrem  posiada 
daleko więcej koni w stosunku do ilości m ie
szkańców, aniżeli cała druga połowa.

0  T e r m in y  d o s ta w y  przesyłek na 
koleji żelaznej K arola Ludwika zostaną w n a j
krótszym czasie z powodu nadzwyczaj wiel
kich transportów  zboża, sp iry tusu  i innych 
towarów za zezwoleniem m inisterstw a h a n 
dlu podwójnie przedłużone.

o s t a t n i a " p o c z t a .
Nasz korespondent wiedeński zap rze 

czył w wczorajszym liście pogłosce , jakoby 
sprawa a r e s z t o w a n i a  O f e n b e i m a  roz 
b ieraną  była na radzie m inistrów. Dzisiejsza 
Wiener Abendpost potwierdza to zaprzeczenie 
tem i słowy: „Chociaż ja sn ą  je s t rzeczą, że 
środki, których uchwalanie i wykonanie p rzy 
służą jedynie rządom, nie mogą stanowić 
przedm iotu obrad na radzie m inistrów, mimo 
to musimy z wszelką stanowczością oświad
czyć, że pogłoska ta  je s t zupełnie zm yśloną.1'

S e j m  w ę g i e r s k i  ukończył obrady 
budżetowe. Kerkapoly i Pauler otrzym ali 
uwolnienie na w łasną proźbę przy wyraże
niu im uznania N. Pana. Szlavy powierzoną 
ma tekę skarbu, a m inister handlu  zarząd 
m inisterstw a komunikacyj.

Sejm pruski o d r z u c i ł  18. b. m. 
przy drugiem czytaniu §. 6 p ro jek tu  ustawy
0 ślubach cywilnych dozwalających d e l e 
g o w a n i a  d u c h o w n y c h  do prowadze
nia regestrów stanu  cywilnego. N atom iast 
przyjęto do § 2 wniosek R ichtera, wedle 
którego duchowni mogą być wyznaczani do 
prow adzenia tych  regestrów aż do 1. Stycz
nia 1877 r .

Telegram  z W ersalu 18. b. m. donosi: 
Zaprzeczają pogłosce o zasłabnięciu Mac- 
Mahona, który ma się doskonale.

B a z a i u e  jeszcze w ciągu tygodnia 
wywieziony będzie na wyspę S. M ałgorzaty 
(naprzeciw Cannes u południow ych brzegów 
Francyi).

Doniesienia m adryckie stw ierdzają, że 
sekretarz  stanu Fisb nie przyjął podania się 
do dymisyi jen e ra ła  Sickles posła  w M adry
cie. Dalej donoszą, że K arliści i wojsko r z ą 
dowe sto ją w pobliżu Tolosy, po każdej s tro 
nie w sile około 15.000 ludzi i zdaje się, 
że bitw a jest nieuchronną.

Podczas obrad nad budżetem wojennym 
zgromadzenie narodowe 19. b. m. o d r z u 
c i ł o  popraw kę, k tó ra  wniosła p o d w y ż 
s z e n i e  k r e d y t u  o 5 m i l i o n ó w  na ko
szta zwołania druffjęj 0 mwy kontyngensn, 
a to po oświadczeniu sprawozdawcy, że po
staw iona na budżecie kwota je s t dostateczną
1 gdy m inister handlu wezwał zgrom adzenie, 
aby nie naruszało równowagi w budżecie.

Komissya budżetowa uchw aliła bez roz
praw w ydatek dodatkowy 300.000 franków 
na koszta reprezentacyi dla prezydenta Re
publiki w pałacu Elysće.

M inister sprawiedliwości wniósł w Zgro
m adzeniu naród, aby handel księgarski w y
m agał jak  dawniej osobnych konsensów.

B o n a p a r t y ś c i  naradzali się nad 
zasadami, jakie rozwijać ma H aentjens w in- 
terpelacyi swojej pod względem stanowiska 
rządu do przyszłych wyborów. S tarać on 
się będzie udowodnić potrzebę wdania się 
rządu  w wybory oparte na głosowaniu po- 
wszeebnem. Jeżeliby rząd  i większość popadły 
w błąd, przyw racający kandydatury  rządowe 
wtedy H aentjens zapyta, d la  czego nie przy
stąpić do przyw rócenia cesarstwa, uznając 
konieczność system u napoleońskiego. Ks. De- 
cazes w zbrania się przyzwolić na kandydatury 
rządowe, za którem i niektórzy m inistrowie 
przem aw iają. Z tego powodu obiegają ua 
nowo pogłoski o zmianach w m inisteryum ; 
wszelako są one przedwczesne.

O wyprawie Hollendrów do Atchinu na
deszły następujące te leg ram y :

H a g a  17 grudnia M inister kolonij o- 
trzym ał od jen e ra ła  Swieten telegram  z 15go.
b. m. donoszący, że wojsko wylądowało w A t- 
cbinie i zgrom adziło się w Gigen. W arow 
nia M oerapi przy ujściu rzeki Atcbin zosta
ła  zdobytą. S tan  arm ii, k tó ra  nic od nie
przyjaciela nie ucierp iała  je s t wyborny.

P u l o  P e n a n g l T  grudnia  wieczór. 
Wieść obiega, że Atchińcy zaskoczyli Holen
drów i pow stała nocna u tarczka, której re 
zu lta t niewiadomy.

Odpowiedz, redak to r : Władysław Łoziński.



P rzy jech a li do Lw ow a
Duia 19. Grudnia.
H otel Z orza  :

Ks. Wiktorowicz L , z Rosayi. — Przybys- 
lawski W ., z Czortowic. -- Rodies A., z Płuchowa.
— Piwniczko A., z Rossyi. — Rundę H., z Ber
lina.

H otel K rakow ski:
Ka. Giedroyc G., z Brzeżan. — Kraus I., z 

Sokala.
H otel A n g ie lsk i:

Glanz J., z Bolechowa. — Gnoiński J.,  z 
Wolicy komar. — Korpowicz W., z Krasnobrodu.
— Szybniski F .,  z Manasterzec. — Torosiewicz K., 

z  Bukowiny. — Wisłocki z Siedlca.
H otel Europejski.

Atlas J .,  z Czerniowiee. — Winnicki H„ z 
Liska. -  Zdanowski K., z Mencina. — Zdanowski 
T  , z Lipy.

O d jeeh a li ze L w ow a.
Dnia 19. Grudnia.

Ks. Lubomirski A., do Niżyńca — Ks. Po- 
uiuski A., do Dobrostanu. — Dr. Michel A., do 
Wiednia. Hanke E., do Krosna. — Antoniewicz 
A.i do Skomoroch. — F a lk  0  , do Wysocka.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 20. Grudnia 1873.

Barometr 735'9 mm. Psychometr anchy -f- 0'4°C 
Psychometr wilgotny -  0 ‘2° C, Prężność pary 4.1 
mm. Wilgoć 88 Zachmurzenie 8. WiatrSW3. Ozon 7 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. Z śniegiem 
deszcz 0.52 mm. Uwaga. —

łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy.— z P o d w o ł o c z y a k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m rano, 4. g. .8. m. po po
łudniu i 10. g. 58. m w uocy.

O dchodzą : d o  K r a k o w a  6. g 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g .  28. m. w aocy ; — do 
C z e r n i o w i e e :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 n.

w południe i 11. g. w nocy; — d o P o d w - -  
c z y s k  i B r o c h ó w :  12 g. wpołud.,  10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano.

& P odzam cza o d o  h o  d z ą  d o  P o d  wo t o 
c z y s k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

Odchodzi do Jarosław ia  na Bełżec 1
R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o  w y  on.

ze Lwowa

Przychodzi z 
do Lwowa „

(osobowa)

(Mallep.)

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z ;;chodzą na g i ó  w- 
n y d w o r  z o o :  z ' K r a k o w a  ' r. 57. m. rano. 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z o i -  
n i o w i e c : 3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po-

Stryja /
Stanisławowa na Stryj I 
Sambora l
Brzeżan
Sokala (pakunkowa)
Sokala (pakunkowa)
Brzeżan |
Sambora i (Mallep.)
Stanisławowa na Stryj )
Stryja j ,
Jarosławia na Bełżec j < 0S0 owal

codziennie o godz.

codziennie o godz.

1 po południu
12 minut 30 po pMud 
12 „ — w nocy
8 „ 45 wieczór
7 * -  »

11 „ 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5
6 
2 
2 
1

15 z rana 
>0 ,
10 po północy 
— po połud. 
20

U w a g a .  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

Cennik iw owakiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 19. Grudnia 1878.

I .  t f i f j e  i z i u k ę .
I-Colei g a l .  K a r. Im d w . p o  200 a ł .  m . k . 
K o le i  lw o w .- e z e r u .- j a s .  p o  200 z ł .  w.  a . 
B a n k u  b ip . g a l .  p o  200 t i .  w p ła ta  . 
P a p ie r n i c z e r la ó a k .  p o  z ł .  w . a . ,
G a !, b a n k u  k r ą j o w e g o  . . . .

t .  L i s t y  z a s t .  z a  I O «  z  i .  
T o w . k r e d y t , g a l .  5 -p rc. w . a.

„ p v  4 -p re. w . a .
B a n k u  h ip otecp .n . g a l .  . . . .  
G a l. z a k ła d u  k r e d .  w ło ś c ia ń s k ie g o  

3 .  G i A l f i l  Z n  *•*.
in d e m n is a c y jn e  g a l .  . . . . .4. I-o*}’.
U i& ata K r a k o w a ...........................................

5. m #• ^ % \
D u k a t h o le n d e r s k i  . . . .

n c e s a r s k i .............................................
N a p o lc o n d ’o r ......................................................
P ó ł im p e r y a ł  lo s s y j s k i
R u b e l r o a s y js k i  sreb rn y  . . . .

„ p a p ie r o w y  .
1'alar p r u s k i s r e b r n y  . . . .  
P r u sk ie  b i le t y  k a s o w e  . . . .  
Srebro  ................................. ........

p ła c ą  j ż ą d a ją
z ł .  .e t . 
225'~ 
138150

z ł .  . e t. 
2 971  
Uli —

L o s y  b r. 1839 c a łe
« „ 1839 p ią ta  c z e ś ć  .
„ „ 1854 p o  2i>0 z i .  4 -p ro . .
H „ 1860 p o  500 z ł .  5 -p r c . .
n n 1860 p o  100 z ł .  5 -p re . .

P o ż y c z k a  z  r . 1864 (z p r e m ią )  p o  100 z ł .  
R e n ty  C o m o  p o  42 lir . a u str .’

płacą źądaja

25 3 .—
97,—

101.75 
108.50
130.75 

27.50

8. In d e  ni). x n  lO H  z f .
C z e c h
B u k o w in y
G a iic y i
N iż s z e j  A u s tr y i  
S ie d m io g r o d u  . 
W ę g ie r

9 5 .—
73.50  
76 .—
96.50  
73. 
76.25

256.—
97.50

102.—
109.—
131.25

29.—

96.—

76.50
9 7 .— 
73.75  
7 7 ,—

1:71 HO; —
K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

D n ia  17. G ru d n ia  1S73. ^  m  ^
1 .  l i  6 u  g  P a ń s t w  a  p łaca , ż ą d a ją

J e d n o l ity  d łu g  p a ń s tw a  w  srebrz©  . . . .  74.15 /4.25
* „ w  b a n k u ............................ 69.60 69. 0

A. Akcje.
B a n k  a n g lo -a u s tr .  po 20o z ł .  w p ła ta  50 pro. 
In at. k r e d . d la  h a n d lu  p o  160 z ł .  . . .
N iż s z o -a u a tr . to w . e s k o m p t .  po s o o  z ł .
G a l. b a n k u  k r a j .  k 200 z ł .  w p ła t a  40 p rc.
G a i.  b a n k u  h ip . p o  200 z ł .  w p ła t a  50 prc.
G a l.  b a n k u  h a n t l i .  i p rzem . k  200 z ł .  w p ł.  40 pro, 

( G a l.  z a k ł .  k r e d . z ie in s k .  u  200 z ł .  .
I B a n k u  n a r o d o w e g o  ...................................................
! A u str . to w . ż e g lu g i  p ar . p o  50O z ł .  m . k .
I K o l.  C e s . E lż b ie ty  po 900 z ł .  m . k . .
1 P ó l .  k o le j  po 1000 z ł.  w . a . . . . .
i  K o l- K a r . L u d w . p o  200 z ł .  m . k. 
i  L w o w .-c z e r ń .  k o l .  po 200 z ł .  w . a . w  s r eb r . . 
j K o l.  n a d d n ie s t .  k  200 z ł .  w  sreb r.

K o l. P r e s z ó w -T a r n . (w ę g .  c z ę ść )  h  200  z ł .w  sreb . 
I K o l.  w ę g .  g a l .  i. h 200  z ł .  w  s r eb r . . 
j T o w . k o l .  ż e l .  p a ń s t .  p o  200 z ł .  m . k .  
i P o łu d .  k o l .  p a ń s tw , p o  200  z ł .  w ,  a . .

133,
234.

390.-

994. 
i 12. 
219.

207 i.- 
225.: 
U 9 .‘

335.- 
*68.7

133.75
234.75

8 95 .—

995.—
514.—
220. -  

203').—  
226. -  
140.—

336.—  
169 25

4 . Ł S stj s a s t .  lo s o w a n e ,
P o w s z .  a u s tr . z a k ł .  k r e d . z ie m . 5 -p rc. w  srb r . . 
G a l. z a k ł .  k r , z ie m . w  K r a k . lo s .  w  18 la t .  6 -p re.

" n n n  n n n 6-prC.
„  ", n n n * 86 n * 1 p ó ł
G a i. i  o  w . k r e d . w . a . p o  4 p r c .....................................

, » po 5 p r c .....................................
G a l.  b a n k u  h ip o t , p o  6 prc  . . . .  
G a l. z a k ł .  k r e d . w ło ś ć ,  po 6 pro.
B a n k . n a r ó d , p o  fi p r c . .  .
W ę g .  to w , z ie m . po 5 i p ó ł  p rc ....................................

« n n (re u te ) po 6 prc.

®- O fe lE g , a  p r a w e m  p i e r w s K t i ń ś t w a .
K o l. p ó łn .  p o  100 z ł .  m . k ......................................

n n  „  100 Z ł. W . a ......................................................
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k  300 z ł .  5 -p rc. w  srDr. . . . .  
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5 -p re. w  sr b r .................................................... ....
W ę g .  g a l .  k o l .  k 300 z ł .  5 -p rc. w  srb r .

L o sy .
In s t .  k r e d . d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w .  a,
C la r e g o  p o  40 z ł .  m . k .  . ,
T o w . ż e g l .  p ar . n a  D u n a ju  p o  iOO z ł .  m. k, 
K e g le v ie h a  p o  lo  z ł .  m . k . .
P o ż y c z k a  m ia s t a  B u d y  p o  40 z ł .  w , a.
P a ln e g o  p o  40 z ł .  m . k .  . . . .  
F u n d a e y a  s z p it .  A r c y k s ię c ia  Rudolf**
S a lm a  p o  40 z ł .  m . k ..................................................

S t . G e n o is  p o  40 z ł .  m . k . .

i .o  tnn r ł  i  i m {a s ta  S t a n is ła w o w a  p o  20 z ł .  w . a .  (z a  lo o  z ł . )  P o ź  T  ^
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L o s y  m ia s t a  K r a k o w a  ,

W e k s l e ,
A m s te r d a m  z a  100 z ł .  h o l. 
A u g s b u r g  z a  100 z ł .  w  p. 
B e r l in  z a  100 t a l .  . 
F r a n k fu r t  m o z ł .  w . p . n . 
H a m b u r g  z a  100 M . B . . 
L o n d y n  z a  10 f t. s z t.
P a r y ż  z a  100 fr.
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22.—  2 3 .—  
18.—  2 0 .—

94.—  94.80
9 5 .—  95.50

95.60 95.75
55.65 55.75 

113.30 113.50
44.65 44.75
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Telegrafowany kurs wiedeński.

173.—  
32.
81 .— j
14.—
24.50
21.50  
12.5C 
34 .—  
?4.—

D n ia  19. G ru d n ia .
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L o s y  z  1860 r o k u ............................................
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  .
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(3t>9C 1 - 3 )  E d y  k t.

Nro. 14611. Stanisławowski c. k. Sąd 
obwodowy uwiadamia niniejszem niowisdo- 
mego z życia i m iejsca pobytu M arcina 1'łau - 
szewskiego lub tegoż również niewiadomych 
spadkobierców że p. A ntonina Mokrzycka 
wytoczyła w tymże sądzie na dniu 25. Śier- 
puia 1873. L. 11369. pozew przeciw nim, o 
uznanie że suma 68 złr. 41 kr. m k. i koszta 
egzekucyjne 12 złr. 30 kr. m. k. na T am o
wi y łeśuej dom 248. p. 47. n 29. on in 
tabulowano zapłacone i zadawnione extabu- 
lowantm i być m ają - które uchw ałą z dnia 
dzisiejszego L. 14611, do ustnego postępo
wania zadekretowanym  i termin do rozpra= 
wy na 27. S tycznia 1874. godzinę 9. z rana  
wyznaczonym został.

Je st więc rzeczą pozwanych wcześnie 
przed powyższym term inem  ustanowionem u 
dla nich w osobie adw okata Eminowicza z 
zastępstwem  adw okata Tutaisa kuratorow i 
stosowną udzielić iniorm acyę lub też osobi
ście, albo przez innego adw okata zastąp ić , 
przy tymże term in ie  się jawić, w j rzeciw 
nym bowiem razie  złe skutki z tąd  wyni
knąć mogące sami sobie przypisać musieliby, 

2  c. k. Sądu obwodowego 
Staniaia,wo">7 15. L istopada 1873.

(3697 1—3) E d y  k  t
Nro. 65032. Lwowski o. k Sąd kra jo 

wy uwiadamia niniejszem domniemanych 
spadkobierców ś. p. M aryanny Buczkowskiej 
Jęd rzeja  Buczkowskiego i Maryę Buczkow
ską z życia i m iejsca pobytu niewiadomych, 
jak w razie ich śmierci spadkobierców tychże 
zjnazwiska życia i miejsca pobytu niewiado
mych, tudzież wszystkich innych możliwych 
spadkobierców ś. p. M aryanny Buczkowskiej 
i M aryi M agdaleny 2 . im. Buczkowskie) z 
nazwiska życia i miejsca pobytu niewiado 
m ych , że dnia 10. L istopada 1873 do L 
65.032 wnieśli W acław i M aryanua Feich- 
manowie przeciw nim pozew o uznanie wła
sności 7/20 części realności pod L. 32 i 3/^ 
we Lwowie położonej i o zaintabulow an.e 
powodów za w łaścicieli onychże

Do rozpraw y ustnej na ten pozew wy
znaczono term in na dzień 14. Stycznia 1874 
o godzicie 10. z ran a  a pozew doręczono 
tym pozwanym do rąk  ustanowionego dla 
nieb ku ra to ra  p. Adw. Dr. Przesm yckiego, 
którem u zastępcą Dr. Brzezińskiego u stano 
wiono.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 22. L istopada 18)3.

(3700 1 — 3) Ko n k u r a.
L. 2,5664. Posada poezraistrza w Ru

tach powiat Rossów, za kontraktem  służbo 
wym i k au c ją  w kwocie 500 zł. P łaca  rocz-

wym charak terze  w obrębie galicyjskiej Dy- 
rekcyi poczt W ynagrodzenie rocznych 350 
z ł , dodatek aktywalny rocznych 87 zł. 50 
c t w. a. — używanie sukni służbowej in 
natura; kaucye po 200 zł.

Wszelkie podania wnieść należy przy 
wykazaniu prawnych wymogów w pizeciągu 
czterech tygodni do c. k Dyrekcyi poczt 
we Lwowie.

Lwów, dnia 8. G rudnia 1874.
(3702 1 —3) Obwieszczenie.

L. 22175. C. k. sąd obwodowy w T ar
nowie podaje do publicznej w iadom ości, iż 
celem zaspokojenia przyznanej Lazarowi Ma- 
schlerowi prawonabywcy Sary Holm eister 
przeciw N athanowi i Dworze Szpiegel nale 
żytości w kwocie 850 zł. w, a., wraz z p ro 
centem  po 60/q od dnia 14. G rudnia 186 5 
kosztami sporu w kwocie 4 zł 88 ct. w. a., 
tudzież egzekucyjnemi 6 zł. 88 ct. w. a. i 
6 zł. w. a., odbędzie się powtórna przym u
sowa sprzedaż zaintabulowanej w stanie 
b ernym realności pod nr. 225. w Tarnowie 
na Zawału położonej, ut dom. 25. pag. 31 
nr. 13 on. w jednej czwartej części na rzecz 
N atbana Spiegla, a w 8/4 częściach na rzecz 
Dwory Spiegel sumy 4000 zł w trzech t e r 
minach i to w dniu 22. G rudnia 1873, dnia 
20 Stycznia i 18 Lutego 1874, zawsze o 
godzinie 10. zrana i to  pod następującemu 
w arunkam i:

1. Celem przedsięwzięcia egzekucyjnej 
liny tacy i sumy hipotecznej 4000 zł. wyzna
cza się trzy  term ina i t o : w dniu 22. G ru
dnia 1873, dnia 20. S tycznia i 18, Lutego 
1874, zawsze o godzinie 10. z rana w lut, 
c. k. sądzie obwodowym.

2. Jak o  cenę wywołania ustanaw ia się 
nom inalną wartość wystawionej na sprzedaż 
sumy 4000 zł. w. a., gdyby jednak żaden z 
licytantów tej sumy nie ofibrował, może być 
takow a na trzecim  term inie także i niżej 
tej ceny sprzedaną

3. Mający chęć kupienia winni przed 
rozpoczęciem  licytacyi złożyć wadyum w 
kwocie 400 zł. w gotówce albo w papierach 
wartościowych państwowych w edług osta t
niego kursu do rąk  komisyi licytacyjnej; z ło 
żone przez kupiciela wadyum zostanie za- 
trzymanem, innym zaś zwróconem,

4. Kupiciel obowiązany je s t w prze
ciągu dni 30. po prawomocności uchwały 
przyjmującej do wiadomości sądu protokół 
licytacyi, złożyć pierwszą trzecią część ceny 
kupna, w k tó rą  złożone w gotówce wadyum 
wliczone będzie do tu t. depozytu sądowego.

5. Kupiciel je s t dalej obowiązanym w 
pizeciągu dni 30. po prawomocności wydać

nych 500 zł. R yczałt kancelaryjny roczn jch  się m ającej tabuli płatniczej dalsze dwie
120 zł i pobieranie praw nego jezdnego do 
P istyna  za utrzym anie pcczty osobowej 
Kuty Kołomyja.

Przy udzieli niu tej posady pocżm istrza 
będą tylko tacy konpetenci uwzględnieni, 

którzy się zobowiążą podjąć oprócz czyn
ności przy u rz ę d ie  jocztow ym  także i pro
wadzenie siuż by telegraficznej.

Dwie p esady  sług pocztowych w ezaso-

trzecie części ceuy kupna w ypłacić, albo z 
wierzycielami ugodę zawrzeć, i z tego przed 
sądem się wykazać albo wreszcie cenę kup- 
La złożyć, a przed złożeniem takowej od 
dnia złożenia pierwszej trzeciej części ceny 
kupna aż do dnia złożenia resztującej części 
cd ty ib że  dw óih  trzecich ezęści ceny kupna 
proeenta po 60/q w ratach  półrocznych de- 
kuisowych do tut. sądowego depozytu złożyć.

0 . Po wypełnieniu warunków w ustępie 
4. i 5. przytoczonych przez kupiciela, wy
danym mu zostanie na jego koszt dekret 
w łasności kupionej sumy i tenże Da pod
stawie dekretu  w łasnaści za właściciela za 
intabulow anym  i wszystkie ciężary na tej 
sumie ciężące wymazane i na cenę kupna 
przeniesione będą.

Resztę warunków licytacyjnych, jakoteż 
wyciąg hipoteczny sprzedać się mającej su 
my przejrzeć można w tu tejszo  sądowych 
aktach.

Tarnów, dnia 13. L istopada 1873.
(3703 1 - 3 )  E d y  k  t.

Nro. 6599. C. k. Sąd delegowany miej
sko powiatowy d la  spraw cywilnych w R ze
szowie zaw iadam ia niniejszem , iż rozpisuje 
celem wydobycia wywalczonej przez E tte l 
Schiff prawomocnym nakazem  zapłaty  z dnia 
25. kwietnia 1872, L. 3374. sumy wekslowej 
105 złr. a. w. wraz z przyznanem i koszta
mi sądowemi 4 złr. 21 kr. w. a. publiczną 
przymusową sprzedaż realności pod 1. 101. 
w Krasnem na Wulce położonej dłużnika 
Ju liana  Marynowskiego w łasnej, ciała tabu 
larnego nie stanowiącej protokołem  z dnia 
19. czerwca 1872. zastawnie opisanej, a p ro 
tokołem  z dnia 3. m arca 1873. L. 1581. na 
540 złr. a. w. oszacowanej, a  to pod nastę- 
pującem i w arunkam i:

1. Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
wartość szacunkowa sprzedać się mającej 
realności pod 1. 101. w Krasnem na Wulce 
położonej, t. j. kwotę 540. złr. w. a.

2 . Każdy chęć k u p ien ia  mający winien 
przed rozpoczęciem  licy tacy i złożyć do rąk  
komisyi sądowej ty tu łem  wadium 10°/o w ar
tości szacunkowej zatem  54 złr. a. w. w go
tówce, które to wadium nowonabywcy real 
ności w cenę kupna wliczone, reszcie współ 
licytantom  zaś zaraz po ukończeniu ak tu  
licytacyi zwróconem będzie.

3. Najwięcej ofiarujący winien najdalej 
w 30. dniach po prawomocnem przyjęciu 
przez Sąd aktu licytacyi b rakującą do zło
żonego wadium cenę kupna do Sądu złożyć, 
poczem mu dekret własności nabytej re a l
ności wydanym, i tenże w fizyczne posiada
nie tejże wprowadzonym będzie.

Od dnia wprowadzenia w posiadanie 
przechodzą wszystkie z posiadaniem  połączo
ne obowiążki, m ianowicie podatki i inne c ię 
żary gruntowe na nabywcę.

4. Należytość od przeniesienia w łasno
ści nabywca bez po trącen ia  z ceny kupna 
z w łasnych funduszów ma zaspokoić.

5. W razie gdyby nabywca w czasie 
przeznaczonym  nie zap łacił za ofiarowanej 
ceny k u p n a , natenczas rozpisaną będzie na 
żądanie egzekucyję popierającego, daw nyih 
właścicieli lub którejkolwiek strony in tere 
suwanej na koszt i niebezpieczeństwo na
bywcy relicytacyja realności w mowie będą
cej w jednym  term inie, przy którym takow a 
za jakąkolw iek cenę sprzedaną zostanie.

Za stra ty  i szkody z powodu tego uro- 
słe odpowiada nabywca całym m ajątkiem  
i trac i złożone wadyum.

D > przeprow adzenia tego ak tu  licy ta 
cyi wyznacza sąd delegowany miejsko po- 
w iitow y trzy  term ina a  m ianowicie na dzień
21. S tycznia 1874.. 19. Lutego 1874- i 23. 
M arca 1874 r. każdą razą  o 10. godz. z 
rana w tutejszym  gm achu sądowym odbyć 
się mającego,

Gdyby jednak  na 1. i 2. term inie re 
alność w mowie będąca za cenę szacunkową 
lub na 3. niżej takowej a względnie tak ą  
k tóraby wszystkich sądowi wiadomych wie
rzycieli p o k ry ła , sprzedaną być nie mogła, 
wyznacza się na ten  wypadók w celu posta
nowienia u łatw iających warunków licytacyj
nych na dzień 26. M arca 1874. o 10. godz. 
z rana.

P ro tokół zastawnego opisania i osza
cowania sprzedać się m ającej realności, w 
tutejszosądow em  archiwum przejrzeć można 

Rzeszów dn ia  15. L istopada 1873. 
(3779 1 -  3) Ogłoszenie konkursu.

Nro. 11351. N iniejszem  ogłasza się 
konkurs na posadę nauczyciela historyi po
wszechnej i geografii w gimnazyum św. A n 
ny w Krakowie z p łacą  i dodatkam i do p ła 
cy wyzuaczonemi ustaw ą z dnia 15. kwie
tn ia b. r. Kandydaci^ ubiegający się o tę 
posadę winni wykazać się kwalifikacyą n a 
uczycielską z h istory . powszechnsj i geogra
fii na całe gimnazyum, ewentualnie także z 
język  1 niemieckiego, i wnieść podania do 
Rady szkolnej krajowej w p rost, lub jeżeli 
są w służbie publicznej, na ręce przełożonej 
władzy, najpóźniej do 15. stycznia 1874 

Z Rady szkolnej krajowej 
Lwów dnia  10. grudnia 1873.

('3704 1— 3) E d y  k t
L. 7853. C. k. sąd delegow any m iejsko 

powiatowy dla spraw  cywilnych w Rzeszowie 
zaw iadam ia niniejszem , iż rozp isu je  celem 
wydobycia wywalczonej przez Leibę Rosen- 
tha la  prawomocnym nakazem  zap ła ty  z dnia
11. Października 1872 1 8088 Bumy wek
slowej 94 zł. w. a. wraz z procentem  6%  
od 9 Października 1877 i przyznanem i 
kosztam i sądowemi w kwotach 5 zł. 87 ct., 
2 z ł 87 ct., 12 złr. 70 ct., 3 zł. 27 ct., 
12 zł. 85 ct. i 5 zł. 51 ct. a. w. publiczna 
przymusowa sp rzedaż  realności pod 1. 8 w 
Wolicy piaskowej położonej d łużnika P io tra  
S tręka  własnej, c ia ła  tabularnego nie stano
wiącej, protokołem  z dnia 15. S tycznia 1873 
zastawnie opisanej, a p ro tokołem  z dnia 29. 
M aja 1873 na 785 zł. a. w. oszacowanej, 
z wyjątkiem dwóch stajen  pod D. a. w pro
tokole zajęcia i oszacowania w yszczególnio
nych, a mianowicie z wyjątkiem 2 i 3 s ta 
jan ia  pod D. a. wymienionego a  to pod na- 
stępującem i w arunkam i:

1. Za cenę wywołania ustanow ioną zo
staje wartość szacunkowa sprzedać się m a 
jącej realności pod 1. 8 w Wolicy piaskowej 
t. j. kw ota 785 zł. a. w

2. Każdy chęć kupienia m ający winien 
przed rozpoczęciem  licytacyi złożyć do rąk  
komisyi sądowej ty tu łem  wadyum 100/0 
w artości szacunkowej zatem 78 zł. 50 ct. 
a, w. w gotówce, k tóre to wadyum nowoua



bywcy realności zatrzynanem  i w cenę kupna 
wbczouem, reszcie w spółlicytantom  zaś zaraz 
po ukończeniu ak tu  licytacyi zwróconem 
będzie.

3. Nabywca winien jest najdalej w cią
gu dni 30. po prawomocności uehw ałyakt li 
cytacyi z a tw ie rd za jące j, brakującą do zło
żonego wadyum cenę kupna do depozytu 
sądowego złożyć, poczem mu d ek re t w łas
ności nabytej realności w ydanym , i tenże 
w fizyczne posiadanie tejże wprowadzonym 
zostanie. O i  dnia wprowadzenia w posiada
nie przechodzą w szystkie z posiadaniem  
połączone obow iązki, mianowicie podatk i i 
inne ciężary gruntow e na  nabywcę.

4. N ależytość od przeniesienia w łas
ności nabywca bez po trącen ia  z ceny kupna 
z w łasnych funduszów ma zapłacić.

5. W razie gdyby nabywca w czasie 
przeznaczonym nie zap łacił zaofiarowanej 
ceny kupna, natenczas rozpisaną będzie na 
żądanie egzekucyę p o p ie ra jąceg o , dawnych 
wierzycieli, lub którejkolwiek strony  in tere
sowanej na koszt i niebezpieczeństwo na
bywcy relicytacya realności w mowie będą 
cej w jednym  term inie, przy którym  takowa 
za jakąkolw iek cenę sprzedaną zostanie. Za 
stra ty  i szkody z powodu tego urosnę od 
powiada nabywca całym m ajątkiem  i traci 
złożone wadyum.

f> Co się tyczy ciężarów gruntowych 
i podatków, to  przekonać się o nich może 
chęć kupna mający z ak tu  oszacowania zło
żonego w reg istra turze sądowej i w c k. 
urzędzie podatkowym w Rzeszowie.

Do przeprow adzenia tego aktu  lic y ta 
cyi wyznacza sąd delegowany miejs. pow ia
towy trzy  te rm in a , a mianowicie na dnie 
22. S tycznia 18 7 4 , 23. Lutego 1874 i 19. 
M arca 1S74, k a ż d ą ra zą  o 10. godzinie zrana, 
w gm achu sądowym odbyć się mającego. — 
Sprzedaż przy pierwszych dwóch term inach 
tylko za c e n ę ' szacunkową lub za wyższą, 
przy trzecim  zaś także niżej ceny szacun
kowej najwięcej ofiarującem u sprzedaną 
będzie.

Rzeszów, dnia 20. L istopada 1873,

(3780 1— 3) ©bwiesacaeaie licytacyi.
Nro. 20158. Podaje się do publicznej 

wiadomości, że w celu w ydzierżawienia po
boru podatku konsumcyjnego od m ięsa w 
dzierżawnym okręgu  Radom yślskim  na  czas 
od 1. stycznia do końca grudn ia  1874., od
będzie się na koszt i s tra tę  umowołomnego 
dzierżawcy publiczna relicytacya na dniu 5. 
stycznia 1874., u c. k. kom isarza straży 
skarbow ej w Mielcu.

Cena wywołania 2008 z łr. a poręczne 
201 złr.

P isem ne oferty wnosić m ożna do c. k. 
kom isaża straży skarbowej w Mielcu do dnia 
4. stycznia 1874., godziny 6 . no południu.

Bliższe warunki licytacyi przejrzeć m o
żna w c k. powiatowej D yrekcyi skarbu w 
Tarnowie i u c, k. kom isarza straży  skarbo* 
wej w Mielcu.

Tarnów dnia 16. g rudnia  1873.
(3782 1— 3) K o n k u r s .

Nro. 5401. P rzy  c. k. Sądzie k ra jo 
wym wyższym opróżnioną została  posada 
Radcy sądu  krajowego wyższego w VI. r a n 
dze z p łacam i do tej rangi, przywiązanemi

U b:egający się o tę  posadę m ają  wnieść 
swoje podania przepisanem i dowodami po
parte, w drodze ustaw ą wskazanej do c. k. 
prezydjum  sądu krajowego wyższego w K ra
kowie w term inie dni 14. od dnia trzeciego 
ogłoszenia tego konkursu w gazecie w iedeń
skiej rachując.

W Krakowie dnia 14. G rudnia 1874. 
(3685 3— 3) E d y  k t.

Nro. 5063. Ze strony c. k. Sądu p o 
wiatowego w Bełzie podaje się do publicznej 
wiadomości, że W asyl Piskiak właściciel grun
tu  w Klusowie pod Nr. d. 39. uchw ałą c. k 
Sądu krajowego we Lwo wie z dnia 6. W rze
śnia 1873. L. 46935. m arnotraw cą uznany 
został, i tem uż równocześnie k u ra to ra  w o- 
sobie Iw ana P o lo tiuka z Kłusowa ustanowiono.

Z c. k Sądu powiatowego
Bełz dnia 6. L istopada 1873.

„ 6 „ 52
.  7 „ 10

(3711 1 - 3 )  Obwieszczenie.
Nr. 25053. Począwszy od 16. grudnia 

1873 będą na przestrzeni Lwów-Stryj obie
gać pociągi Nr. 3 i 4 trzy razy tygodniowo 
mianowicie w Niedzielę, W torek i Czwar
tek  w następującym  porządku :

Pociąg Lwów-Stryj Nr. III.
Ze Lwowa o godz. 5 m. 30 po poł. 
w Nawaryi „ 6 „ 17 wieczór
z Nawaryi „ 6 „ 25 „ .
w Szczercu 
ze Szczerca
w Mikołajowie „ 7 „ 55
z M ikołajowa „ 8 „ 10 B
w W olicy „ 13 „ 44 „
z Wolicy „ 8 ,  50 „
w Stry ju  „ 9 „ 36

Pociąg Stryj-Lwów Nr. IV 
Ze S tryja o godz. 6 m. 25 wieczór, 
w Wolicy „ i „ *
z W7olicy „ 7 „ 12
w Mikołajowie „ 7 „ 45 „
z M ikołajowa „ 8 „ — „
w Szczercu „ 8 „ 46
ze Szczerca „ 9 „ 5
w Naw aryi „ 9 B 37 „
z N aw aryi „ 9 „ 45 „
we Lwowio „ 10 B 31 „

Te pociągi będą używane do przewo
żenia poczty listowej za pośrednictwem  kon 
duktorów koiei żelaznej.

Z tego powodu zastanaw ia się szyb 
kowóz Lwów-Stryj z dniem 15. grudn a 
1873 zaprow adzając między Lwowem a S try
jem tygodniowo czterorazow e ordynarki 
(Sltilpoften) w Poniedziałek, Środę, P iątek i 
Sobotę.

Z arazem  zapow iada się:
1. tygodniowo trzyrazow a ordynacka 

du dwurca kolei żelaznej we Lwowie.
2. codzienna ordynarka do dworca ko

lei żelaznej na Podzamczu.
3. tygodniowo trzyrazow e piesze pocz 

ty  posłańcze do dworców koiei żelaznej w 
N aw aryi, Szczercu, M ikołajowie, Wolicy i 
S try ju .

4. codzienna jazd a  posłańcza Derewacz 
Szczerzec, nakoniec zm ienia się pcrz.ądek 
obiegu codziennych jazd  posłańf zych Lwów- 
Jauów.

P orządek  ten jest następujący:
I tygodniowo czterorazowa ordynarka 

Lwów Stryj.
odchodzi ze Lwowa i S try ja  w P on ie

działek, Środę, P iątek  i Sobotę.
Ze Lwowa o godz. 7 m. —  w iec ór.
w Derewaczu „ 9 n \ o „
z D erew acza „ 9 „ 20 „
w M ikołajowie „ 11 n 5 „
z M ikołajowa „ 11 „ 15 „
w Wolicy „ 1 „ 20 rano
z Wolicy „ I „ 30 „
w Stryju „ 2 ,, 50 ,,
ze Stryja „ 6 „ —  wieczór,
w Wolicy „ 7 ,  20 „

Z S ‘7 - » 7 " 30 »w Mikołajowie „ 9 „ 35
z Mikołajowa „  9 45

,3 . 25.053. 23om 16. SDegettiber 1873 
augefangen toerben au[ ber ©trefie Lem berg 
Stryj bie 3»ge Nr. III  uub IV breimahbikfceic 
tfid}, namlicfy am S onn tage , D ienstage unb 
D onnerstage in nadjftefjenber Orbnung tterfeb* 
ren;

$ug  Lem berg Stryj Nr. III.
93ou Lemberg 5 Ufyr 30 T h 9tad)mtttag6. 
in Naw arya 6 „ i 7 „ ‘JlbenbS
non N aw arya 6 „ 25 „ „
in Szczerzec 6 „ 52 „ „
non Szczerzec 7 „ 10 „ „
in Mikołajów 7 „ 55 „ „
non Mikołaj o w 8 „  10 „  „

in W olica 8 „ 44 „ „
bon W olica 8 „ 50 ,  „
in Stryj 9 ,  36 ,

3ug Stryj Lemberg Nr. IV.
23on S tryj 6 Ufjt 25 UH. SlbenbS
; n W olica 7 „ 4 „ „
non W olica 7 „ 12 „ „
in M ikołajów 7 „ 45 „ „
Oon Mikołajów 8 „ — n „ *
in Szczerzec 8 „ 46 „

oon Szczerzec 9 „ 5 „ „
in Nawarya 9 „ 37 „ „
oott N aw arya 9 „  45 „ „

in Lem berg 10 „ 31 „
SDiefe 3ńg« inerben oorlduftg gur SJefńrbe* 

rung ber S3ricfpoft ur.ter SBermittlung ber (Sijcn= 
bal;m6 onfcucteure oertoenbet werben.

2lu8 biefem Slnlaffe lotrb bie TM hpoft 
Lem berg-Stryj mit 15. TDegember 1873 eiuge= 
ftetlt, unb glbifdjen Lem berg unb Stryj tobd)em 
tlicb Oiermatige Dieitpoften, natulicb ant Tioutage, 
Tlittibocbe, grettage unb ©amftage eingefiifpt.

©ieidjgeitig werben eirtgefiilyct:
1. etne toócbentltcb breimaltge tHeitpoft gum 

łBaljuIjofe in Lem berg;
2 . tagtic^e 9tmpoft gum Sa^n^ofe in 

Podzam cze;
4. toócbcntlid; bretmaltge gu|botenpoften 

gu ben S3a^nt)b{eu in N aw arya, Szczerzec, 
Mikołajów, Wolica unb S try j;

3. tagtidyc SSbtenfaljrt D erew acz-Szcze
rzec ;

enfclid) tnirb: 
nbgednbeit bie (Sourgoibuung ber, taglifiten S3o= 
tenfa^rten Lem berg Janów.

©iefe IjJoftcourfe loerbett nacbfte^enbś ber* 
feljren:
I. toód^errtttd  ̂ niermalige ilieitpoft Lem berg-Stryj. 
(2lbgang non Lem berg unb Stryj atn Tioutage,

Tłitttoocbe, greitage unb ©amftage.)
Bon Lem berg 7 Uljr —  Ti. ŚlbenbS
in Derewacz 9 „ 10 „
oon „ 9 „ 20 „
in Mikołajów 11 „ 5 „ „
33on „ 11 „ 15 „ „
in W olica I  „ 20 „ „
oon Wolica I  „ 30 n „
in Stryj II „ 50 r, „
oon Stryj 6 „ — „ Żlbenb«.
in W olica 7 „ 20 „ „
oon „ 7 ,  30 ,
in Mikołajów 9 „ 35 „

w Derewaczu o 11 m. 30 wieczór
z D erew acza „ 11 „ 40 „
we Lwowie „ 1 „ 50

Łączy się we Lwowie z pociągiem  Nr. 
IV do K rakow a.

I I  codzienne komunikacye.
I jazda posłańcza D erew acz-Szczerzec. 

z Derewaczu. o godz. 5 rano 
w Szczercu „ 7 m. 30 „

łączy się z pociągiem  Nr. 1 i 2 ze 
S tryja i do S try ja.
Ze Szczerca o godz. 8 m. 30 przed poł. 
w Derewaczu , , 1 0  „

odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 2 
ze Stryja.

II  jazd a  posłańcza Janów-Lwów.
Z Janow a o godz. 5 po południu 
we Lwowie „ 8 wieczór,
ze Lwowa „ 7 rano
w Janowie „ 10 przed południem

Odchodzi ze Lwowa po przybyciu po
ciągu pospiesznego do Krakowa.

II I  ordynarka Lwów m iasto, Lwów P od
zamcze

Ze Lwowa o godz. 11 m. 50 przed poł.
na Podzam czu „ 12 „ 10 po połud.

Do pociągu Lwów-Podwołoozyska Nr. 7. 
Napowrót próżno.

I II  tygodniowo trzyrazow e komunikacye 
(N iedziela W torek  Czwartek)

A) ordynarka do dworca kolei żelaznej 
we Lwowie 

ze Lwowa o godz. 6 wieczór
na dworcu kol. „ 6 ni. 20 „

do pociągu Lwów-Stryj Nr. 3 
napow rót próżno

B) piesze poczty posłańcze 
I. między urzędem  pocztowym a dworcem 

kolei w Nawaryi

11 ttljr 30 3R. 9lbeub§. 
H  „ 40 „

I „ 50 „ g- iii) 
Lem berg jum 3 « Je ŝ r

Z urzędu 
pocztowego o 

na  dworcu kolei 
żelaznej 

Nr. 1 do pociągu Nr 
N r. 2 „ „ N r

L dworca kolei I godz. 
żelaznej o | „
w urzędzie |„  
pocztowym 

1

godz 5 m. 35 po poł. 
8 „ 50 wieczór

n Derewacz um 
non Derewacz 
in L em berg

Snfluut in 
iud) K rakau.

II. Stuglidie 23erbinbungeu.
1. 'Potenfaljrt D erew acz-Szczerzec.

SBott Derewacz V llljr — Th griib 
in Szczerzec VI „ 30 „ „

Bnftuirt gum 3 uge Dtr 1 unb 2 bon unb 
nad) Stryj. *
33on Szczerzec V III U!jr 30 9JL Slonnitt. 
in Derewacz X „ - ,, ()

ab nad; ber 2tnfunft teS 3 ug?6 DL'- 
2 alt8 Stryj.

2. Sóotenfaljrt Janów  Lemberg.
Sion Lem oerg 5 H(ir Słafiimtttags. 
tn Lem berg 8 Ufjt SlbenbS.
S3ou Lem berg V II Uijr gru^ 
fu Janów X Ut;r Sicrm.

Slbgang bon Lem berg nad; ber 2tn.fui.ft 
be6 diljngeS au§ K rakau.

3. Sfeitpoft Lem berg <?tabt — Lemberg 
Podzamcze.

Sion Lem berg XI Utjr 50 Tl. Sioun. 
in Podzamcze X II „ 10 „ Sfacbm.

3 um 3 u9e Lem berg-Podwołoczyska S t:. 7, 
R elour leer.

III. SBbctfeutticb breimalfge Sierbinbungen. 
(Sonntag, 2 )ienftag unb TDeuneiftag.

A. Steitpoft gum S3abnbofe iu Lemberg. 
Sion Lem beig  6 U^r Slbenbb 
im Siabn^ofe 6 U^r 20 T h 2lbcnfc8.

3um 3 U9« Lem berg-Stryj 9 łr . 'o .j  
Retour leer.

B. gupotenpoften.
1. 3 wif(be« bem Tofiamte unb Słabnijcie 

in Nawarya.
5 Ut?r 35 3». Słaibm.

Slbenbs

6 „ 1 5  „
9 „ 3 j  „

3 do Krakowa
4 n 
6 m .

9 »
^  1,  -

10 20 20

Lwowa 
20 wieczór 
*0 B

wieczór25
15
5 5

45

wieczór

bon 45

Nr. 1 z pociągiem  Nr. 3 ze Lwowa 
Nr. 2 „ „ Nr. 4 ze S try ja

II  między urzędem  pocztowym a dworcem
w Szczercu.

Z urzędu I godz. 6 m. 
pocztowego o I „ 8 „

na ' 1 i  6 „
dworcu | „ 8 „
Łączenie się jak  przy I.

Z dworca o godz. 7
„ 8 m. 50 „

w urzędzie pocz. 7 „ 30 „
„ ' » 9 „ 20 *  „

III  między urzędem  pocztowym a  dwor
cem w M ikołajowie.

Z urzędu poczt, o g. 7 m. 10 wieczór 
na dworcu „ 7 „ 40 „

Do i z pociągów Nr. III i IV.
Z dw orca o g 8 wieczór 
w urzędzie p. „ 8 ro. 30 „

IV m iędzy urzędem  pocztowym a dw or
cem w Wolicy.

Z urzędu pocztowego o g. 6 m. 30 wieczór
na dworcu „ 7 „ — „

Do i z pociągów Nr. III i IV.
Z dw orca o g. 8 wieczór
w urzędzie pocz. „ 8 m. 30 „

V między urzędem  pocztowym a dwor
cem wT S tryju ,

o godz. 5 m. 40 wieczór,
o „ 9 „ 30

o godz. G m . 10 wieczór 
o „ 10 n „
do pociągu Nr.

Nr. 2 do pociągu Nr. 4 do 
pociągu Nr. 3 ze Lwowa.
Z dw orca o godz. 10 m. 30 wieczór
w urzędzie poczt. „ 1 1  

Nr. 1 napow rót próżno.
Co się niniejszem do publicznej wia 

dom ośri podaje.
Z c. k. D yrekcyi poczt 

Lwów7, dn ia  o! g rudn ia  1873.

W k  t.

23om 
jpeftamte 

im 
Satynljofe 

Sir. 1 
Sir. 2 

Siom 
23-iI)nljoie 

im 
S'oftamte 

Sir 1 
Sir. 2 

2 , 3roifmt'!! tein

8 „ 50

9 „ 30 „
jiim 3»0e Sir. 3 nad; Stryj.

„ 4 „ Lemberg.
6 Ul;r 20 SJi. SlbcnbS 
9 ,  4 0 ,
1 » »  „

•O „ 20 „
bom 3uge Sir. 3 an§ Lemberg.

Stryj

Słom 
Toftamte 

im 
Slabn^ofe

Snfluiug łbie ad 1.

Tbftamte 
Szczerzec 

6 Uf)r 25 SJi. Stbenbe 
3 „ 15 „
6

uub SJaljnbofe in

o )

Słom 
SJabn^ofe 

im 
iPoftamte

SS j Stbenbg

Z urzędu 
pocztowego 

na  i 
dworcu o | 

Nr. 1 4 do Lwowa 
Cbyrowa i z

7 Ubr
3 „ 50 „

7 » 30 „ „
9 , 20 „

3. 3»'i>ńen bem ^oftamte unb SJabnfjofe in 
Mikołajów.

‘'Bon ‘jPoftamie 7 Ubr 10 3D‘i. 2l6enb8 
im SJabubofe 7 „ 40 (, B

3u unb bon ben j&ugen 9ir. 3 mtb 4. 
S3om SJabnljofe 8 tUjr —  SJi. 2l6enb8 
tn ^>oftatnfe 8 lltji- 30 Tl. SIGenbS.
t 4. 3wif<ben bem ifioftamte unb SJabrljofe tn 

W olica.
Słom Toftamte 6 1%  30 SJi StbenbS. 
im Siabnbofe 7 „ — „ „

3 u  unb bon bel 3iigen Sir 3 unb 4
Sioni SJabubofe 8 1%  — SJi. Stbenbs. 
im SJoftamte S „ 30 „ „

5. 3tbifd)c!! b-ptu Toflamte rnb 33Mnl:ofe 
in Stryj.

5 libr 40 9D{. 9tbenb8.
9 „ 30 “
9 - 10 „ „

1 0  „  -  „

gum 3nge Sir. 4 nacb Lembergr 
gum g.uge Sir 4 nad; Chyrów

Sioni 
Toftamte 

im 
SJa'ąnbofe 

Sir. 1 
Sir. 2

(3712 1 -  3i E  d  W
Nro. 9757. C. k Sąd obwodowy jako 

handlowy w Złoczowie zaw iadam ia n in ie j
szym edyktem M ąjlecba K rem m enitzer, że 
na prośbę N. Tusza do praes. 9. S ierpnia 
1873. do L. 7185. t. s. uchw ałą z dn ia  13. 
S ierpnia 1873. L. 7185. przeciw niem u n a 
kaz zapłaty  sumy wekslowej 375 złr. a. w. 
z pn wydany zo sta ł, gdy pozwany M ąilech 
Kremeniczer z życia i m iejsca pobytu je s t 
niewiadomy,,, przeto c. k. Sąd obwodowy w 
Złoczowie w ceiu zastępyw ania go w ninioj- 
szej wedle ust. weks. przeprow adzić się m a 
jącej spran ie  na jego koszt i niebezpieczeń
stwo ustanaw ia kuratorem  tutejszego adw. 
Dr. H olzera z dodatkiem  mu na  zastępcę 
adw. Dr. W arteresiewicza

Upomina się niniejszym  edyktem  po
zwanego aby się do ustanowionego ku ra to ra  
zg łosił, i jem u swe środki obronne podał 
lub innego obrońcę wybrał 1 o tern c. k. 
sądowi doniósł i w ogóle wszystkich może-

unb bom 3 lI9e 3 Lemberg.
25om SSaęiibofe 10 lltjr 30 Th 9lbenb8 
im fJofUunte 1 1 „ — „

9h\ 1 re to u r leer.
5Ba8 bornit gur tflgememhi ffennlmfj ge« 

bracbf ®hb.
ŚSoit ber f f. gal gtjdben TofDSJirect-hu. 

Lemberg, am 6 . ®egcmber 1873.

bnycli do swoi obrony środków prawnych u- 
ż y ł, gdyż w przeciwnym razie wynikłe złe 
skutki sobie samemu będzie m usiał przypisać. 

Z Rady c. k. Sądu obwodowego 
Złoczów dnia 29. P aździern ika 1873. 

(3709 1 - 3 )  E d y k t
L 61242. C. k. lwowski sąd krajowy 

wzywa posiadaczy kuponu dn ia  j .  L istopada 
1872 płatnego, od obugacyi iud-smnizacyjuej 
byłego okręgu adm inistracyjnego lwowskiego 
pod nr. 6205 na 1000 zł jako kaucyi c. k. 
notaryusza H enryka Jankowskiego w Lisku 
w inkulow anej, ażeby powyższy Kupon w 
przeciągu jednego r o k u , sześć tygodni i 
trzech dni od duia ostatniego umieszczenia 
ninmjszego edyktu w Gazecie lwowskiej li
cząc , c. k. sądowi krajowem u tem pewnie? 
o k a z a li , ile że po bezskutecznym  upływie 
tego c z a su . rzeczony kupou za umorzony 
uznanym  będzie.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów, dnia 8. L istopada 1873.
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(3710 1—8) Obwieszczenie.

Nr. 24538. Z dniem  16 grudnia  b. r. 
rozpoczyna swą czynność u rząd  pocztowy
w miejscowości T urzu , powiecie Starom iej
skim , który się pocztą listow ą i w artościo
wą, jakoteż przekazam i zatrudn iać będzre.

Z rzeczonym dniem  będą jazdy  po
słańcze między Samborem a Podbużem  aż 
do T urza w następującym  porządku obie
gać :

Z T urza o 2 godz. po południa, 
w Podbużu 4 „ 40 m. „ „
z Podbuża 4 „ 40 „ „ „
w Sam borze 7 „ 50 „ wieczór

Wpływa do ksryołki Sambor Gródek.
Z Sam bora o 4 godz. 30 m. rano
w Podbużu 7 „ 30 „ „
z Podbuża 7 „ 40 „ „
w Turzu 10 „ 20 „ przed fo łud .

Odchodzi po przybyciu karyołki Gró- 
dek-Sainbor.

Do obrębu doręczenia urzędu poczto 
wego w Turzu wciela się tymczasowo na- 
stępuiące gm in y :

N iedzielna, Zdzianna i Topolnica.
Oddalenie między Turzem  a Podbużem  

wynosi 3 mile.
U rząd pocztowy w T urzu przyjmować 

będzie przesyłki wartościowe do 25 ft. wa
gi, m uszą jednak  i cięższe do jazdy  po- 
słańczej Sam bor-Podbuż przybywające prze
syłki wartościowe dalej być przewożone o 
ile na to ich objętość i pakowność wozu 
pozwala.

Co się niniejszem  do powszechnej w ia
domości podaje.

Lwów dnia 29. listopada 1873.

(3686 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
Nr 5422, Ze strony c. k. sądu powia 

towego w Bełzie, podaje się niniejszem do 
pubLcznej wiadomości, że Iw an Świdnicki 
włościanin z R usina N. d. 33 uchw ałą c. k. 
sądu krajowego we Lwowie dtto. 11. paź
dziernika 1873 1. 56260 za m arnotraw cę u- 
znany został i że temuż kuratora w osobie 
M arcina Baszuk z Rusina ustanowiono.

C. k sąd powiatowy.
Bełz dnia 6 listopada 187 3 

(3662 3— 3) E  d  y  k  t
N ro. 70529. C. k. sąd krajowy we Lwo 

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania Zy
gm unda Steifa przeciw Józefowi Appermano- 
w i o zapłacenie sumy 735 złr. w. a z dnia
5. grudnia 1873. do liczby 70529. uchw ałą z 
dnia dzisiejszego nakaz zapłaty sumy po
wyższej pozwanemu wydany został.

Powyższa uchwała doręcza się z miej
sca pobytu niewiadomemu Józefowi Apper- 
manowi, do rąk  równocześnie w osobie p. 
rdw okata  Dr. Jekelesa, z zastępstwem p. a- 
dwokata Dr. Reicha ustanowionego kuratora.

W zywamy niniejszym edyktem Józefa 
A pperm ana, ażeby w należytym  czasie u u- 
stanowionego ku ra to ra , lub też w sądzie o 
sobiście, albo przez innego zastępcę się zgło
sił, i celem przestrzegania  swoich praw  sto 
sownych środków u ży ł, ileże z zaniedbania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki, sobie 
przypisać będzie m usiał.

Lwów dnia 6. g rudn ia  1873.
(3688 '3 — 3) ©  & f f  t.

3 . 3838 fim. 33om f. f. © ejuf8=@ericf) = 
te ju Bolcchow tmrb fyienut bem, bem Seben 
unb bem SBofmotte ttacę unbefannten Ju d a  
Roth befannt gegebett, buf) fiir it?n tefyufg 
ftefluttg beS in fettiem (Kecf/lbftreite mit Sfrael 
G raubart toegen 3 cibhn'8 be§ SBetragcS pr. 
134 fl. 6. 28. |. 9ł@. j. 3- 6706 bereiłS er* 
gangeuen SefcbeibeS, mie aud) famtlidpT funftig 
lyier in fciefem jRecbtbftieite ju ergeljenberi ©er 
((dnbigongen, Qr. N athan Lowner au$ Bole- 
chów jum C urator ernatuit trntrbe.

f. ©ejirfś<@erict)t.
B o leeb ów  ten  lOten D ftober  1873.

^3646 3 -  3 ) E  d y  i . t
Nro. 3092. C. k. Sąd powiatowy w Ska 

łacie ogłasza niniejszem  że w skutek zezwo
lenia c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu 
z dnia 30. W rześnia 1873. L. 12879 Wasyl 
H asiuk włościanin z Iwanówki za m arno tra  
wcę uznany z o s ta ł, i te  dla niego kuratora  
w osobie Demka M asła w łościanina z Iwa- 
nowki ustanowiono.

C. k. Sąd  powiatowy
S k a ła t duia 24. L istopada 1S73.

(3670 3— 3) E d y k t .
No. 8319. C. k. sąd powiatowy miej. 

deleg. w Sam borze wiadomo czyni, że na 
prośbę Dyrekcyi uprzyw. galic. Zakładu k re
dytowego włościańskiego w spraw ie przeciw 
Jędrzejow i Jaszczyszynem u o zapłacenie sumy 
187 zł. 51 ct.w .a. zpn. odbędzie się lieytacya 
realności 1. k. 86 w Ł anowicach w dniu 22. 
Stycznia 1874 o godzinie 10 zrana pod w a
runkam i edyktem  z doia 20. grudnia 1872 
do 1. 10573 już ogłoszonemi z dodatkiem  
następujących zwalniających warunków.

1. Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
kwotę 187 złr. w. a. a  realność sprzedać się 
m ająca naw et po niżej tej ceny może być 
sprzedaną,

2. Jako wadyum złożyć się m ające 
w yznacza s ę 10%  od sumy wywołania.

Sam bor dnia 6 . października 1873

tutt&mądjit.tg.
3- 24538. SJlit 16. ©ecemfcer (. 3 .  tritt 

in ber Drtfcfyaft T u rz e ,  ©ejitf Staremiasto, 
ein fPoftanu in ©firffamfeit, melc^eś ft<$ mit bem 
©rief* unb gatyrpoftbietiftc, jo wie mit bem 
©oftnnWeifungggefdjafte befaffen toirb.

©en bemjelben 3*ityHtifte werben bie jtoi« 
fcfyen Sambor utib Podbuż beftefyenbeit ©oten» 
faljrtett bi§ Turze auSgebeljtit unb tu uac$fte« 
penber SBetfe Lerfeljren:
©on Turze um 2 Ul)r — 2Jł. ■JiacfjmittagS
in Podbuż „ 4 „ 40 „ „
non Podbuż „ 4 „ 50 „ „
tn Sambor „ 7 „ 50 „ 2lbcnb8

Snflutrt jur ©ariol-ipoft Sambor-Grodek, 
©on Sambor um IV Ubr 30 2)?. gtuf).
in Podbuż ' „ VII „ 30 „ „
ren Podbuż „ VII „ 40 „ „
in Turze „ X „ 20 „ ©'Di.

@el)t ab nacb iHnfunft ber EarioU^oft 
Grodek-Śambor.

3um ©efteHungśbejirfe beS ©oftamteb 
Turze Wetben bi8 auf SBeitereS nad;fotgenbe
©emeinbett einberleibt:

Niedzielna, Zdzianna unb Topolnica.
©ie Snlfernuttg jltnfd)en Turze unb Ped- 

buż wirb mit 3 Dłetlen feftgefe^t.
2Da8 SOtayunalgeWicbt ber bet bem ^oftamte 

Turze aufgunebmenfcen Śabrboftfenbutigen wirb 
mit 25 j(Jfunb fefłgefefct, e8 muffeii jeboeb aud) 
fdpuerere gu ber ©otenfaljrt Sambor Podbuż 
anlatigettbe galjrpoftftucfe befórbert wetben, info« 
Weit e§ ibr ©olumen unb bie ©ragfiiljtgfett beS 
28agen§ julctjjt.

2Ba§ biemit gnr aUgemeinett $cnntnifj ge» 
bracbt wirb.

Lemberg, am 1. ©ejember 1873.

(3762 3— 3) K o n k u r s .
Nr. 10480 pr. Na posadę kancelisty 

przy sądzie powiatowym w Niżankowicaoh 
w XI klasie rangi.

Podania wnieść należy do Prezydyum 
sądu obwodowego w Przemyślu do 31. 
stycznia 1874 r.

Lwów dnia 13 grudnia  1873.
(3684 3 - 3 )  ©  & i c t.

3- 14409 ©om t. t Hreiggeridbte git Sta- 
nislau witb befannt gemueffi, eg fei uber ba§ 
gange wo immer beftnbltdbe betoeglidje, fowie 
iiber bag, ttt ben ?anbetn fur wclcbe bie ,Kon= 
furSorbnung bom 25. ©egember 1868 
1869 2ir. 1 gilt, gelegette unbeweglicbe ©erniB* 
gen beb Schoil Majer SaufmannS in Kolomea 
ber ^onfurS erijffnet wotben.

3 u r  Seitung befefelbett witb ber f. f. 23e= 
girfSridpter in Kolomea ^)err Odillo Scbart 
at8 Sonfurśforttmiffar unb nl8 etnftweiligcr SJłaj- 
feberwalter §erv SanbeSabu. Dr. Marcel Łę- 
kawski in Kolomea beftimnit.

Sttle bte jenigen, Welc^e gegen biefe ^ottfurS 
moffe einen tKnjprud) alg ^ottfurSglaubiger er= 
beben woUen b>aben i^re gorbentngen, felbft 
wenn ein SRcdyteftreit baruber anbangitj fein 
fotlte ittnetbalb 60 ©ageu twtn ©age ber ^une^ 
tttflcbuiig biefeS SbifteS ait bet biefem f. f. Atiei8= 
gericl)te eber bcim f. f. ©egiilSgcticbtc in Kolo
mea nacb 93orfd^rtft ber ^onfurSorbnung, jur 
©ermetbung ber ttt bcrfclben angebrobten Ttad^ 
tbeife gur Slnmelbung, unb bei ber uotn Kon= 
futgfcmmiffar anguberaumettbett 5©agfnf>rt gur 
8tqttibirung unb gur 9?nngbeftintmung gu bringen.

©ieje ©agfabrt wirb oticl) nl8 21ergleid)§' 
tagfabrt beftimmt.

©en bet biefer aOgemeitteti ©ngfabrt er= 
jebeinenben cngemelbeten @!aubigern ftcbt ba6 
SRedjt je bttrcb frete SBflbl ait bie Stelle te8 
2Jłaffeterwaltev8, feincS ©telluertreterb, ber SDiii- 
glieber be8 @lńubigerou§fcbuffc8, wcldte bi8 babin 
im 2lmte waren attbere sJ)erfonett ibreS ©ertinu- 
en8 enbgtltig gu berufen.

Sur ©eftatigung be8 nom ©et id)te beftelb 
ten eber (Sruennung eineS nttberit 9)łafjeuerwal« 
terb ttnb SiiOiHutrotetg beSfelben unb gur ©3abl 
eittfg ©iaubig-raufijduiffeS wirb betu .iionfurS* 
fommiffar ciue Sagjabrt anber.iunit unb funbge* 
geben Werben, gu Welcber bie ©fdubiger ltntec 
©fibrittgung ber gur ©ejtbeinigurg ibrer Stnfprft« 
ebe btenlicbett ©elege gu erftbeinen borgelabett 
werben.

3ugleid) wirb ben ©laubigetn weldje nifbt 
in Kolomea ober im Sprcngel be8 bottigen ©e* 
gtrf8geticbt8 wobnett etinnert, ba^ fte nacb § 1 1 1  
ber $ 0. einen in Kolomeajiwbnljaft 3ufh’Uutt3^5 
becDflntadttigten r.abmbaft gu tnadbett bflben, wh 
brtgenS uber 2hitrag be8 ^Dnfur8fommtffdr8 auf 
ibre ©efabr nnb ^oftett ein kurator fur fte 
bt ftcHt werben wurbe.

©ie weitereti ©erbffentlidmngen im |Paufe 
biefeS ^'Dtifur8bfifv)̂ ven8 Wetben burb^ ba8 21mt8= 
blatt ber Centberget 3c'itung befannt gegebett 
Werben.

21u8 bem SRatbe be8 f. f. ^rei8gerid)te8. 
Stanislnu, bett 6. ©egember 1873.

(2650 2 — 3) E d y k t .
L. 14295. 0 .  k. sąd powiatowy dele

gowany dla miasta Lwowa i tegoż przedmieść 
w sprawach cywilnych, wzywa niniejszym 
edyktem spadkobierców z imienia, życia i 
miejsca pobytu niewiadomych, zmarłego w 
Petersburgu 17. Marca 1858 bez pozosta
wienia ostatniej woli rozporządzenia Aloj
zego Bossarda czyli Bosaka, ażeby w prze
ciągu roku do sądu się zgłosili i oświad

czenia swe do spadku tem  pewniej wnieśli, 
gdyż w przeciwnym razie pertrak tacya spadku 
z tym i przeprow adzoną b ęd z ie , którzy się 
do takowego oświadczą i ty tu ł prawny dzie
dziczenia w ykażą, n ieobjęta zaś część a 
w zględnie spadek cały W ysokiemu skarbowi 
jako  przypadłość oddaną będzie.

Lwów, duia 1. S ierpnia 1873.
(3692 2 - 3 )  E d y k t .

Nro. 31178. C. k. Sąd krajowy cywilny 
w Krakow ie zaw iadam ia niniejszym edyktem  
p. S tanisław a Smalawskiego, że przeciw  n ie 
m u p. Izrael R ockach trafikan t w Bochni 
wniósł pozew, w załatw ieniu  którego po le 
cono Stanisławowi Sm alawskiem u by mu su 
mę wekslową 215 złr. w. a. z pn. w trzech 
dniach pod surowością egzekucyi wekslowej 
zap łacił lub ewentualuie w tym czasie z a 
rzuty wniósł.

Gdy miejsce pobytu i życia pozwanego 
jest niewiadomem przeto e. k Sąd w celu za
stępow ania tegoż pozwanego na koszt i n ie
bezpieczeństwo powoda, tu tejszego adw. Dr. 
H ajdukiew icza z zastępstw em  Dr. B latteisa 
kuratorem  nieobecnego ustanow ił, z którym  
spór wytoczony według postępow ania sądo
wego w Galicyi obowiązującego przeprow a
dzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem  
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam staną ł, lub też potrzebne doku- 
m enla ustanowionemu dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wy
b ra ł i o tem c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków praw nych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisaćby musiał.

Kraków duia 28. L istopada 1873.
(3693 2— 3) E d y k t .

Nro 5336. C. k. Sąd powiatowy w ce
lu zaspokojenia pretensyi D yrekcyi c. k. 
uprz. zak ładu  kredytowego włościańskiego 
we Lwowie w kwocie 250 złr. a. w. przy 
równoczesnej zamianie opisania zastaw ni 
czego realności ped  1. k. 30. w Żerkowie 
uchw ałą z dnia 20. M arca 1870. 1. 1331. 
do wiadomości sądu przyjętego, na egzeku. 
cyjne, zezwala na przym usową sprzedaż 
przez publiczną licytacyę tejże realności 
włościańskiej pod Nr. k. 30. w Żerkowie 
położonej, Jędrzeja  G agatka w łasnej, k tóra  
się odbędzie w tutejszym  sądzie w trzech 
term inach, mianowicie: w dniu 13. Stycznia,
3. Lutego i 24. Lutego 1874. zawsze o go
dzinie 9. ra n o , pod następującem i warun
kam i.

1. Za cenę wywołania stanowi się su
mę szacunkową tej realności w kwocie 500 
złr. a. w.

2. Na pierwszych 2 term inach rea l
ność ta  tylko za cenę wywołania lub wyżej 
n ie j , zaś na trzecim  term inie także i niżej 
takowej sprzedaną zostanie.

3. Każdy chęć kupienia m ający, złoży 
przed licytacyą do rąk  komisyi licytacyjnej 
jako zakład  10o/0 sumy wywołania, to jest 
kwotę 50 złr. a. w. w gotówce, w obliga- 
cyacb P aństw a , w listach zastawnych towa 
rzystw a kredytowego, albo też w listach z a 
stawnych c. k. uprz. Z akładu kredytowego 
włościańskiego wraz z kuponam i niezapa- 
dłemi, a to w edług kursu w ostatniej „G a
zecie Lwowskiej" ogłoszonego, prowadzący 
egzekucyę zak ład  kredytowy włościański, u- 
uwoiniony je s t jako licy tan t od składania 
wadium.

4. Nabywca obowiązany będ -ie , poło
wę ceny kupna wliczając w nią zak ład  50 
złr. a. w. złużyć natychm iast po ukończo
nej licytacyi do rąk  komisyi licytacyjnej, 
drugą zaś połowę po prawomocności aktu 
licy tacy jnego , poczem mu dekret własności 
wydanym, ciężary hipoteczne na cei.ę kupna 
przeniesione i nabywca za zgłoszeniem się 
w fizyczne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzonym zostanie.

Gdyby egzekucyę prowadzący Zakład 
kredytowy włościański realność tę  za? niższą 
cenę n a b y ł, aniżeli jego przyznana preten- 
sya wynosi, natenczas uwolniony je s t od 
sk ładan ia  ceny kupna i po zlikwidowaniu 
należytem  dekret własności otrzyma.

Z c. k. sądu  powiatowego
w B rzesku dnia 24. L istopada 1873. 

(3694 2— 3) ©  & i C t.
3-  2692. ©om f. f. ©ejirfSgerić&te itt 

Ż m igród mtrb ber Cnanina G ralicer au8 Żmi 
grod befanttt gemact)!, c8 fyabe miber Chaim 
K olbauer ju Żmigród unterm 3. ©eptember 
1873 3- 2692 eint Jflage megett 120 fl. ó. 58. 
angebtad)t( mortiber bie ©agfa^tttig ju r fumari* 
fdjeit ©erljanblung auf ben 28. flanner 1874 
um 10 U!)r ©SfiłittagS angeorbnet wurbe.

© a beut ©eridjpte ber Stufent^alt ber Cha- 
n ina G ralicer unbefannt ift, fo tourbe fiir ilpi 
auf feine ©efafyr unb Umfoften Manello W ein- 
stein au8 Kenty junt .Kurator befteilt, mtt Web 
d)em bie augebradite 9ted)t8facbe nad) bem ®e= 
fefce auSgefufjrt unb entfcfeiben Werben wirb.

§)ieboti wirb Chanina G ralicer mit bem 
©emerfett berftanbigt, baft fie jur red)teit 3 eit 
felbft ju erfćbeinen ober ben befiefiten .Kurator 
feitte 9ied)i8bel)elfe ju fiberlaffen, ober aber fid) 
felbft einen anberen ©adjwalter ju beftetlen unb

biefem ©eri^te na^mljaft ju  ma^en, uttb uber* 
fyaupt bie ju feiner ©ertłjeibigung bienlicŁ ert 
@d)rilte anjuwenben fyabe, wibrigenS er ffcb bie 
au8 feiner ©crabfdumung entftefyenben goigen 
felbft beijumeffen l?aben wirb.

Żmigród, 12. fttocember 1873.
(3695 2 - 3 )  S d y k t .

Nro. 4607. C. k. Sąd obwodowy za
wiadam ia z miejsca pobytu niewiadomych 
Stefana i A leksandrę Rogawskicb, że z m o
cy delegacyi c k. Sądu krajow ego wyższego 
w Krakow ie zaprow adzoną zosta ła  w tu te j
szym Sądzie pertrak tacya spadku po Woj
ciechu Rogawskim 7. S tycznia 1841 w Kró
lestwie polskiem  we wsi L gota m ała  zm ar
łym, a to tylko do spadkowej w ierzytelno
ści 2156 złr. 44i/3ct. m. k. na dobrach Sie- 
tn ica i realności pod N r 227. w Tarnow ie 
zabezpieczonej, na podstawie prawnego na
stępstw a z  jego pozostałem i dziećmi Igna
cym Stefanem  i A leksandrą Rcgawskiemi 
tudzież Ju lią  Ł abęcką a względnie gdy ciż 
swoje praw a do rzeczonej sumy odstąpili 
Adamowi Morawskiemu z tymże Adamem 
Morawskim czyli tegoż spadkob iercam i, że 
dla rzeczonych Stefana i A leksandry Ro
gawskicb do przeprow adzenia postępowania 
spadkowego ustanowiono k u ra to ra  w osobie 
adw. Dr. Jarosza.

Z e. k. Sądu obwodowego
Nowy Sącz 15. L istopada 1873.

(3769 2 -  3) Obwieszczenie licytacyi.
L. 21774. C. k. powiatowa Dyrekcya 

skarbu w Krakowie podaje do wiadomości, 
iż w celu wydeierżawienia doboru podatku  
konsumcyjnego na rok 1874, a warunnowo 
na rok 1875 i 1876 w okręgu dzierżawnym :

a) Krzeszowice.
b) Milówka.
c) Sucha.

odbędzie się publiczna lieytacya na dniu 23. 
Grudnia 1873 przed południem.

Cena wywołania wynosi z a
ad a) Krzeszowice 5601 zł.
ad b) Milówkę 1609 zł.
ad  c) Sucbę 1526 zł. 

rocznie a w adium  10%  z tejże.
Oferty pisemne opatrzone 10%  wa

dyum, mogą być wniesione do naczelnika
c. k, powiatowej Dyrekcyi skarbu do dnia
22. Grudnia  1873 godziny drugiej po połu
dniu.

Bliższe w arunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu.

Kraków, 13. Grudnia 1873.
(3771 2— 3) E d y k t .

L. 3 0 9 6 1. C. k. sąd krajuw y jako h an 
dlowy w Krakowie na zasadzie §. 63 ordy- 
nacyi krajowej , zezwolił na otw arcie kon
kursu na m ajątek Loebla Arensfrau kupca 
w Wiśniczu, a  mianowicie na m ajątek ru 
chomy gdziekolwiekby się takowy znajdo
wał, a na m ajątek  nieruchomy o tyle, o ile 
takowy położonym  je s t w tych  krajach, w 
których ordynacya konkursowa z dnia 25. 
G rudnia 1868 obowiązuje. Komisarzem kon
kursowym ustanaw ia się p. c k. sędziego 
powiat. Mossóra w W iśniczu, a tym czaso
wym zarządcą masy p. c. k. notaryusza 
Marynowsniego w W iśniczu. W ierzycieli wzy
wa się niniejszem, aby na term inie dnia 24. 
G rudnia 1873 o godzinie 10. l-ano przed 
kom isarzem  konkursowym wyznaczonym, za 
przedłożeniem  dokumentów któreby ich p re- 
tensye wykazywały, oświadczyli się co do 
potw ierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub co do ustanowienia iuaogo, tudzież aby 
wybrali wydział wierzycieli.

C. b. sąd krajowy wzywa tych wierzy
cieli. którzy swych pretensyi przeciwko ma
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe, 
nawet w tym przypadku gdyby się proces 
w toku znajdował do dnia 20. Stycznia 1874 
w c. k. sądzie krajowym w Krakowie, albo 
w c. k. sądzie powiatowym w Wiśniczu, po
dług przepisu ordynacji konkursowej unika
jąc szkodliwych skutków prawa zgłosili, a 
na terminie na dzień 20. Lutego 1874 o go
dzin e 10. zrana w biórze komisarza kon 
kursowego oznaczonym wywlorzytelnili i 
swoje wnioski co do oznaczenia pierwszeń
stwa swych pretensyi poczynili.

W ierzycielom , którzy pretensye swoję 
zgłoszą, a na term inie będą obecni, przysłużą 
prawo na miejsce tymczasowego zarządcy  
masy, jego zastępcy i wydziału wierzycieli, 
którzy dotąd  obowiązki te  sprawowali, p o 
wołać ostatecznie osoby, w których zaufanie 
pokładają.

Wierzyciele, którzy w Wiśniczu lub w 
jego pobliżu nie zamieszkują, winni są przy. 
zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w Wiśni
czu zamieszkałego, w celu doręczenia uchwał 
rądowych, w przeciwnym bowiem razie na  
wniosek komisarza konkursowego, wierzycie
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt kura to r  ustanowionym by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędowej 
„Gazecie lwowskiej". Termin do likwidacyi 
oznaczony jest zarazem terminem co do 
układów z wierzycielami.

Kraków, 13. G rudnia 1873. . .
7



(3687 3— 3) O b w ie  iz o z e n ie .
Nro. 7787. C. k. Sąd powiatowy w B ia 

łej ogłasza niniejszem, iż przymusowa sprze
daż realności pod 1. 23. daw. 39. now. w 
Hałenow ie położonej, Jan a  Dyczka w łasno
ścią będącej, rezolucyą z 8 lipca 1873. 1. 
4544. w celu zaspokojenia p retensy i Berty 
W indholz w kwocie 560 złr. z pn. rozpisa
na ponownie na  dniu 19. stycznia 1874. o 
godzinie 10. przed południem  odbędzie się 
w Sądzie tutejszym  pod w arunkam i w e- 
dykcie z powyższej daty w „Gazecie lwow- 
kiej* Nr. 190., 191. i 1941 objętem i z tą  
odm ianą, iż realność ta  także poniżej ceny 
izacunkow ej sprzedaną będzie, oraz że wa
dy um wynosi ty lko 200 zlr. a. w. ,

Biała dnia  28. listopada 1873.
(3681 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nro. 11315. C. k. Sąd obwodowy w 
Przem yślu  podaje do wiadomości, że w sku
tek  wezwania c. k. Sądu krajowego lwow
skiego 2 8. S ierpnia 1873. L. 45264. na za- 
spo lo jen ie  należytości gal. Towarzystwa k re 
dytowego, wynoszącej z dniem  31 G rudnia 
1870. kwotę 1962 złr. 45 k r m. k. czyli 
2060 złr. 89 kr. a. w. z prowizyą 40/0 od 
tego samego dnia  licząc, tudzież z prowizyą 
zwłoki do pojedynczych przypadłych r a t ,  a 
mianowicie z uwzględnieniem już zapłaco 
nych od ra ty  styczniowej 1871 w kwoc;e 45 
złr. 5 kr. m. k. czyli 47 złr. 33 k r. a. w., 
od pozostałych 39 złr. 35 kr. m. k. czyli 
4.1 złr. 92 kr. a. w., w półrocznych równych 
kwotach 85 z łr  m. k. czyli 89 złr. 25 kr 
a. w. od 1. S tycznia 1871. zalegających, za 
każdą pojedynczą zapadłą  ra tę  od dnia przy
padłości aż od dnia uiszczenia o 4%  liczyć 
się m ającą z nadzwyczajnym dodatkiem  40/0 
w myśl §. 63. statutów  gal towarzystwa 
ziemskiego kredytowego i zobowiązań d łuż
ników skryptem  z 5 Kwietnia 1845. obję
tych, uchw ałą Dyrekcyi z 17. S ierpnia 1866 
L. 26'7!. postanowionych nakoniec kosztów 
sądowych 18 złr. 37 kr. a. w. odbędzie się 
publiczna licytacyjna sprzedaż dóbr Dydowa 
dolna „od Żuraw ina zwanej Dom. 57. pag. 
376. do T abuli krajowej wpisanych do p 
W iktora Błażowskicj, o należących w powie
cie Turczańskim  położonych, k tó ra  odbędzie 
się w gmachu sądowym w dniach 12. Stycznia 
1874., 9. Lutego 1874. każdą razą  o godzi
nie 9. przed połndn em z postanow eniem  
że dobra te w pierwszym i drugim  term inie 
poniżej ceny szacunkowej sprzedane nie będą.

W arunki Jicytacyi »ą n a s tęp u jące :
1. Cenę wywołania stanowi wartość 

d ó b r, przy udzieleniu pożyczki p rzy jęta w 
sumie 14332 złr. 51 %  kr. m. k. czyli 15049 
złr. 50 kr. a. w. W pierwszym i drugim  te r
minie, dobra te  niżej ceny wywołania nie be 
dą sprzedane.

2. Dobra te  sprzedane będą rycza łto 
wo, z wyłączeniem praw a do wynagrodzenia 
za  zniesione powinności poddańcze, i bez 
wszelkiej ew ikcy;.

3. Każdy z licytujących winien przed 
rozpoczęciem licytacyi dz iesiątą  część ceny 
wywołania, m iarow icie sumę 1430 złr. m. k 
czyli 1504 złr. 65 kr. a. w., bądź w goto- 
w izn ie, bądź w książeczkach kasy oszczę
dności, bądź w listach  zastaw nych galicyj 
skiego Tow arzystw a kredytowego, lub tu s ir . 
Banku narodow ego, albo też w galic. obli
g ac jach  indem nizacyjnych, wedle ostatniego 
tychże kursu, nigdy jed n ak  nad wartość no
m inalną tychże, do rąk  komisyi licytacyjnej 
idko wadyum  złożyć. W szakże D yrekcya 
gal. Towarzystwa kredytow ego m a prawo li 
cytować bez złożenia wadyum. W adyum 
najwięcej ofiarującego zatrzym anem  i jeżeli 
w gotowjźnie złożone by ło , temuż w renę 
kup la wliczonem, innym zaś licytującym  po 
ukończeniu licytacyi zwróconem będzie.

4. Najwięcej ofiarujący obowiązany bę
d z ie , ta k ą  sumę na rachunek ceny kupna 
W przeciągu 14. dn i, cd  dnia doręczenia te-

muż uchwały sądowej, ak t licytacyi ao  wia 
ćomości sądu przyjm ującej, licząc, do 1 asy 
galic Towarzystwa kredytowego we Lwowie 
złożyć, jak a  na całkowite zaspokojenie wie 
rzyfceiności tegoż Towarzystwa kredytowego 
z należytościam i podrzędnem i. w edług wy 
kazu przez kasę galic. Towarzystwa k redy 
towego na żądanie w tym celu wydać się m a ją 
cego, potrzebną będzie a nadto w przeciągu 
dalszych dn i 14 przed sądem wykazać się, że tak 
w ierzytelność galic. Towarzystwa kredytow e
go, kasie tegoż Towarzystwa wraz z podrzę 
dnemi należytościam i bezpośrednio wypłacił, 
lub też po zapłaceniu wszelkich zaległości 
zezwolenie tego insty tu tu  na pozostawienie 
reszty jego w ierzytelności przy hipotece dóbr 
uzyskał Suma przez najwięcej ofiarującego 
galicyjskiem u Towarzystwu kredytowemu w 
gotow iinie wypłacona, lub też przez insty tu t 
na dobrach pozostaw iona jako  na rachunek 
ceny kupna uiszczona uw ażaną będzie.

5. Resztę ceny k u p n a , jak a  po o d trą 
ceniu w gotowiźnie złożonego w adyum , na- 
leżytości galicyjskiem u Towarzystwu kredyt 
towemu rzeczywiście zap łaco n ej, lub na ra 
chunek ceny kupna przy hipotece dóbr po
zostawionej , wypadnie, winien nabywca w 
ciągu 30 dni po doręczeniu mu uchwały sa 
dowej porządek zaspokojenia wierzycieli h i
potecznych ustanaw iającej, bądź do sądu w 
gotowiźnie złożyć, bądź też według postano 
w ienia sądu zapłacić, a nadto  od tej reszty 
ceny kupna procent po 50/o półrocznie z 
góry, począwszy od dnia objęcia dóbr w fi
zyczne posiadanie do sądu sk ładać W olno 
jednak  będzie najwięcej ofiarującemu wzglę
dem zapłacenia tej reszty ceny kupna uło 
żyć się z przekazanym i do zap łaty  wierzy
cielem  tudzież z hipotecznym  dłużnikiem , 
gdyby dlań jak a  kwota p o z o s ta ła ; lecz w 
takim  razie  winien będzie najwięcej ofiaru
jący w powyższym te rm in ie , zawarcia tych 
układów dowieść przed sądem. N atom iast 
obowiązany będzie najwięcej ofiarujący te 
wierzytelności h ipo teczne , którychby przed 
umówionym może term inem  wypowiedzenia, 
wierzyciele przyjąć nie chcieli, o ile w ofia
row aną cenę kupna wchodzą, na rachunek 
ceny kupna, na siebie przyjąć

6 Skoro się najwięcej ofiarujący wy
każe przed Sądem, że 4. warunku dopełnił, 
oddane mu będą na żąd ar e i koszt jegc 
nabyte dobra w fizyczne posiadanie, a gdy 
by się w tym  celu nie zgłosił, objęcie dóbr 
w fizyczne posiadanie jak o  z dniem  wyka 
zania się z dopełnienia 4. warunku doko 
naue , uw ażanem  będz ie ; od którego dnia 
wszelkie z posiadaniem  połączone dochody 
d ó b r, tudzież wszelkie ciężary na  nabywcę 
przejdą. Zarazem  wydany będzie najwięcej 
ofiarującem u na jego żądanie dekret w łasno
śc i, z mocy którego tenże za w łaściciela 
nabytych d ó b r, jednakże tylko wtedy zam- 
tabnlowanym  zostanie jeźli równocześnie za- 
intabulow anie obowiązków najwięcej ofiaru 
cego w §. 5. i 8 . niniejszych warunków wy
rażonych, w stan ie  biernym  tychże dóbr na 
koszt jego n astąp i, przyczem wszelkie na 
ty. h dobrach ubezpieczone praw a i wierzy
telności. z wyjątkiem tych któreby przez 
galic. Towarzystwo kredytowe lub innych 
wierzycieli, przy h ipotece dóbr pozostawione 
były; wyextabulowane i na cenę kupna prze 
niesione będą. W celu zaintabulow auia re- 
sztującej ceny kupna z prow izją, winien bę 
dzie najwięcej ofiarujący złożyć sądowi, wraz 
z prośbą o zaintabulowauie go za właściciela 
dób r, skrypt na resztu jącą cenę kupna z 
prowizyą, w myśl warunków niniejszych wy
płacić się mającą.

7. W szelkie z przeniesieniem  w artości 
i z in tabulacyą połączone koszta, winien na- (3661 6-7) 
bywca bez potrącenia onych z ceny kupna 
w zupełności ponosić.

8. W razie  niedopełnienia któregokol
wiek z powyższych w arunków , nabywca u-
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trac i wadyum, k tóre ua zaspokojenie w ierzy
telności hipotecznych z przynależytośćiam i 
użytem  będzie , a nadto  dobra te  w drodze 
re h c y ta c y i, na koszt i niebezpieczeństwo 
nabywcy w jednym  tylko terminie i nawet 
niżej ceny wywołania, jednak  tylko za taką  
cenę sprzedane b ę d ą , k tó ra  na całkowite 
zaspokojenie w ierzytelności gal Towarzystwa 
kredytowego i poprzedzających może w ierzy
cieli wystarczy, nabywca zaś, za wszelkie 
przez swą niesłowność wyrządzone szkody, 
całym  m ajątkiem  sweim odpowiedz alnym się 
stanie.

9. Gdyby dobra te  w pierwszym lub 
drugim  term inie przynajm niej za cenę wy
w ołania sprzedane n ieby ły , natenczas w ce
lu ułożenia ułatw iających warunków wyzna
cza się term in  sądowy na dzień 9. Lutego 
1874. o 4 godzinie po południu z tem  o 
znajm ieniem , iż nie stawający na term inie 
wierzyciele h ipo teczn i, jako  do większości 
głosów s ta ra jący ch  przystępujący uważani 
będą.

O tej licytacyi uw iadam ia się v.ie’zy- 
cieli hipotecznych Sarę T enner, Buggenha- 
gen & Comp. i K rystynę Hryniewiecką do 
rąkw łasnych, M edarda Kouieckiego i M icha
ła  Lam m a z miejsca pobytu nieznanych, tu 

dzież tych yjBrzye.eli, którzy po 26 m arca 
1873. do tabuli weszli, lub którym uchwała 
licytacyjna z jakiejbądź przyczyny doręczoną 
być nie m ogła , przez edykta i k u ra to ra  w 
osobie p adw okata Dr. Skórskiego z zastę
pstwem p. adw okata Dr. Skahow skiego  dla 
nich postanowionego, nakoniec wysoki skarb 
państw a przez c. k. prokuratoryę skarbu we 
Lwowie.

Przemyśl dnia 1. Października 1873. 

(3683 3 3) E  d y  k  L
Nro. 4873. C k. Sąd obwodowy w N. Sączu 

zaw iadam ia niniejszem  p. Julię N iinberg j a 
ko z życia i m iejsca pobytu niewiadomą że 
ua prośbę E iziga B’ederm ana właściciela rea l
ności pod N, k. 13 w N. Sączu położonej 
dozwolone zostało uchw ałą z dn: 5. Lipca 
1872. 1. 3166 wpisanie wykreślenia ze stanu 
biernego rzeczonej realności zapisań na rzecz 
Julii Niinberg i innych sporności Dom. 4 . 
pag. 68. n 18 : haer &. Dom: 4. pag: 327 
n. 16. haer: i że celem doręczenia uchwały 
tej tabularnej ustanowionym zosta ł d la  niej 
ku ra to r w osobie Adw. Dr. Jarosza  ze sub- 
stytucyą Adw. Dr. Zielińskiego.

Z o. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz 25. Październ ika 1773.

Doniesienia prywatni

C. k. u p rzy w . kolej galic. Karola Lu d w ik a .

Z  dniem  1 . S ty c zn ia  1 8 7 4  a ż  do d a lsze go  
postanow ienia zmniejsza się cenę frachtu, k tó ra  w  t a 
ryfie prze w ozow ej do lin ii łączącej BRODY z R A D Z IW I- 
ŁOW EM d la  k la s y  norm alnej od ce tn ara cłowego 
n a  4 .5  k o p ije k po staw io ną b y ła , na 2.7 kopijek od 
cetn. cłowe c.

L w ó w  w  G ru d n iu  1 8 7 8 .
Dyrekcya rnchn.(3814 1 - 3 )

Jako nadzwyczaj właściwy
^ o d l s n r e l s :  u a  l « £ « » l < “ * 9

bwiąt Borfl:(o Narodzenia
zalecaja się

LOSY mń sta KRAKOWA
których następne ciągnienie

2. Stycznia 1874.
najwyższe w ygrane:

Złr. 40,000, 3,000, OOO w. a.
N ajniższa w ygrana Złr. 30.

1 los kosztuje Złr. 22 .
C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.

K u p o n  s ty c zn io w y z  1 8 7 4  ro ku  od a k c y i 
c, k . u p r zy w . g a lic . a kc yjn e g o  B a n k u  hipotecznego 
śc ią g n ię ty będzie p o c zą w s zy  od

2. Stycznia 1874 za wypłatą Złr. 10 w. a.

we Lwowie: przy kasie głównej
w Krakowie, Czerniowcach, w Jamborze i 
W Tarnopolu we Filiach;

we Wiedniu. Bank & Wechselgeschflft der Niederóstr. Escompte-
Geselischaft.

Lwów, 16. Grudnia 1873.
(8761 3—8Y____________________ _______________ Dyrekcya.

LOSY MIASTA KRAKOWA |
Główne Wygrane złr . w. a. 4 (  .0 0 0 , 35 .U 0 0 , 2 0 .0 0 0 , w

15000 i t . d . (fj
Najnfż.*:; a wygrana zł. 30 |

najbliższe ciągnienie 2. Stycznia 1874 z główną wygraną w
zł. 4 0 ,0 0 0  $

s p  r z e d a j ą

w e  L w o w i e  s C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipo
teczny i filie jego w Krakowie, Czer- 
nioweach, Tarnopolu i Samborze » 

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filia jego
w Brodach

W  W i e d n i u : Bank- und Wechselgeschaft der Nieder-
Oesterreichischen Escompte - Gesellschaft.

^drukarni E. Wiuiarza we Lwowie.


